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U tw orzenie  jedynego ośrodka dyspozycyjnego d la  ziem od­
zyskanych w  postaci specjalnego M in is te rs tw a , k tórego po­
w stania dom agał się P o lsk i Zw iązek Zachodni, o tw o rzy ło  nowe 
perspektyw y w  zagadnieniach na jis to tn ie jszych  d la  narodu  
i  da ło  jasno sform ułow ane rzu tow an ie  p lanów .

D ekre t o u tw orze­
n iu  M in is te rs t■ Ziem  
O dzyskanych ukazał 
się 27 lis topada  roku  
ubiegłego. M inę ło  
w ięc 3 miesiące od 
te j d a ty  i ju ż  dziś  
mamy za sobą w yda­
nie rozporządzenia  o 
zahamowaniu szabro- 
w nictw a. B y ło  to pa­
lącą potrzebą, zw ła ­
szcza w  momencie, 
gdy rozpoczyna się 
opuszczanie P o lsk i 
przez N iem ców.

Równocześnie M .
Z. O. p rzys tą p iło  do 
opracow ania szeregu 
dekre tów  o znacze­
n iu  zasadniczym.
Przede w szystk im  
w ięc ak tua lną  jes t 
kw estia  ustaw odaw ­
stwa na ziem iach  
odzyskanych. P rawa  
niem ieckie przesta ły  
obow iązyw ać i na ich m iejsce w prow adzone być muszą 
ustaw y i  rozporządzen ia  po lsk ie . N ie  możemy z tą spra­
wą d łu że j czekać. K on fe renc ja  poko jow a , usta la jąca g ra ­
nice N iem iec, n ie odbędzie się zapewne w  tym  roku. 
P raw dopodobnie  dop iero  w  p rzysz łym . Ja k  w iem y z u k ła ­
dów  stosunków  m iędzynarodow ych i w ypow iedz i Bevina, 
rzek i O dra i N isa  uznane zosta ły  za granice wschodnie N ie ­
m iec de facto . D on iosłe  pod tym  względem znaczenie ma 
uk ła d  zaw arty  w B e rlin ie  pom iędzy delegacją po lską  a przed­
staw icie lstw em  rządu angielskiego i  am erykańskiego w  spra­
w ie re p a tr ia c ji ludności N iem iec. W  aktach podpisanych przez 
obydw ie s trony  m ów i się o ew akuacji N iem ców  —  z P o lsk i, 
a nie z tych  lub  innych terenów. Tym  samym m ocarstwa  
anglo-saskie okreś la ją  swoje zasadnicze stanow isko w  te j 
spraw ie.

N ie  możemy uporządkow ać życ ia  na tych  terenach, nie 
oparłszy go o po lsk ie  ustaw y karne i  cyw ilne . U kazanie się 
odnośnego dekre tu  jes t ju ż  ty lk o  kw estią  czasu.

D rugą don ios łą  spraw ą je s t danie po d w a lin  życ iu  gospodar­
czemu. Rząd Jedności N a rodow e j zdaje sobie sprawę, że bez

znacznych ka p ita łów , 
inwestow anych w  te 
ziem ie, nie będzie 
można rozbudow ać  
życ ia  gospodarczego. 
P otrzebu je  sum obro­
tow ych  p rzem ysło ­
wiec i  kupiec, po trze ­
bne są k re d y ty  r o l ­
ne. D otychczas is t­
n ie jące in s ty tuc je  
kredy tow e  zadań tych  
spe łn ić  nie mogą, 
gdyż w ychodzą one 
poza ram y s ta tu tów  
d z ia ła jących  banków. 
S ta ła  się w ięc po­
trzeba u tw orzen ia  no­
w e j in s ty tu c ji k re d y ­
tow e j, specja ln ie  
przystosow ane j do 
potrzeb gospodar­
czych ziem odzyska­
nych. I  nad tym  za­
gadnieniem  pracu je  
M in is te rs tw o  Ziem  
Odzyskanych.

Jeże li do tego dodam y opracow yw anie  rozporządzeń i de­
k re tó w  dotyczących uw łaszczenia d robnych ro ln ik ó w , upo­
rządkow an ie  m a ją tkó w  pon iem ieckich , wzm ocnienie bezpie­
czeństwa przez stw orzenie  k a d r pom ocniczych m i l ic j i  itp . 
spraw  pa lących, będziem y m ie li obraz zagadnień, k tó rych  
rozw iązan ie  je s t g łów ną troską  M . Z. O.

P odkreś lić  tu  trzeba przezw yciężenie  b iu ro k ra tyzm u  tych, 
k tó rz y  pow o ła n i zos ta li do szczytnych zadań uporządkow ania  
życia  na ziem iach odzyskanych. Tempo p racy  M . Z. O. nie 
ustępuje  szybkości odbudow y życia  w  ca łe j Polsce, a ja k  
w iem y, tempo to jest szybsze i  spraw nie jsze niż po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j. I  to napawa nas otuchą, że w brew  p ropa ­
gandzie n iem ieck ie j, w brew  w ą tp liw ośc iom  p o lity k ó w  ang ie l­
skich, zasugerowanych tą propagandą, za ludn im y i  zagospo­
da ru jem y ziem ie: śląską, lubuską, pom orską i m azurską wcześ­
n ie j, n iż św ia t się tego spodziewa. H. B.

K O S T R Z Y N  n. W. Ongiś potężna forteca niemiecka, zniesiona przez burzę 
wojenną — stanowi obecnie kresową strażnicę Polski.

(Wa<k)k z k»tu pbaka»)
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NA DROGACH ŻYCIA NOWYCH NIEMIEC
„P o lska  Zachodn ia " jako  organ po ­

św ięcony om aw ian iu  p rob lem ów  za­
chodnich, specja ln ie Z iem iom  O dzyska­
nym  nie może w  swej p ra cy  n ie  zapo­
m inać o tym  co rob ią  niem cy, jak  się 
u s iebie na now o urządzają po ta k  s tra ­
szliw e j, druzgocącej klęsce. K ie d y  d z i­
siaj z p e rsp e k tyw y  za ledw ie  k i lk u  m ie­
sięcy obserw ujem y pow o lne  podnosze­
n ie  się narodu n iem ieckiego, ogarn ia  nas 
obok uczucia d o tk liw e g o  zaw odu i p rz y ­
krośc i, pow iedzieć w p ro s t można zdu­
m ienie.

Nam, k tó rz y  w  p ie k ie ln e j ka to rdze  
p rzeży liśm y 6 la t  s trasz liw e j w a lk i i n ie ­
w ą tp liw ie  n iespotykanego w  dziejach 
m ęczeństwa, nam  w szystk im , k tó ry m  
p rze ra ź liw a  groza k rw a w ych  w czo ra j­
szych dn i mocno tk w i w  oczach, nie 
chce się w ie rzyć , pa trząc na w spó łcze­
sne N iem cy, że —  pom im o w szystko  —  
ta k  ła tw o  im  poszło,

K ie d y  dziś p rzekręcam y ga łkę apa­
ra tu  rad iow ego i przez g łośn ik  słyszym y 
n iem iecką  m owę, w ięce j, k ie d y  z tego 
g łośn ika  dow iadu jem y się o pe łne j sw o­
bodzie życ ia  ku ltu ra lnego , o rozw o ju  
życia  społecznego, o b łyskaw icznym  
w p ro s t tem pie  —  pow iedzm y to  sobie 
szczerze —  m ate ria lne j, organizacyjnej 
odbudow ie N iem iec, w ie rzyć  się popro - 
stu nie chce, że to  w szystko  praw da.

A  już napraw dę n ie do uw ie rzen ia  są 
w iadom ości o ro zw ija n iu  się sw obodnym  
życia  po litycznego . I m ów im y sobie 
prosto  —  no tak , to  już mają w szystko . 
W ię c  to  ta k  w yg ląda n iem iecka  klęska.

Z daw a ło  nam  się, że to  będzie ta k  
ja k  z nam i, że ich k to ś  w reszcie  na­
uczy posm akow ać go rzk ie j k lę sk i. A le  
to się nie stało. I stać się nie m ogło. 
N ie  możem y zb rodn ia rzow i odpow iadać 
zbrodnią. Zeszlibyśm y bow iem  sami do 
poziom u n iem ców , k tó ry m i się dzisia j 
b rzydz im y  i na ich  w spom nien ie  ogar­
n ia  nas w s trę t. N ie  w  tym  is to ta  n ie ­
m ieck ie j sprawy.

Pom im o w szystko  n iem cy są narodem  
i choć o k ry li  się hańbą, narodem  tym  
zostaną i ta k  czy ow ak, w cześnie j czy 
później. U zyskaw szy pe łne  p ra w a  su­
w erenne jako  państw o, staną się ró w ­
nym  czy n ie rów nym , ale pa rtne rem  w  
Europ ie.

Szereg jednakże spraw  będzie nas 
zawsze in te resow a ło , jeś li chodzi o 
N iem cy. Rzecz p ie rw sza : w  ja k im  k ie ­
ru n ku  idz ie  odbudow a N iem iec; czy 
chodzi ty lk o  o norm a lną  w a lkę  o p raw o  
do życia  narodu n iem ieck iego  i  o zw y ­
czajne p raw a  państw a  n iem ieck iego  do 
egzystencji w  usta lonym  obecnie p o ­
rządku  rzeczy, czy też  o podn iesien ie  
się narodu i państw a n iem ieck iego  po 
to, aby nam  zgotow ać trzec ią  w ojnę

św ia tow ą. Z w szystk ich  spraw  jest to  
zagadnienie najważnie jsze, Tem u p ro ­
b lem ow i szczególną m usim y pośw ięcić 
uwagę, a w  ustaw icznej czujności i sta­
łem u wzajem nem u a la rm ow an iu  się nie 
dopuścić już n igdy, aby h is to ria  p ie rw ­
szej i  d rug ie j wojny, św ia tow e j m ogła się 
pow tó rzyć . Jako  naród b ie rzem y na 
siebie ogrom ną odpow iedzia lność za 
pokó j i bezpieczeństwo n ie ty lk o  w łasne, 
ale i Europy.

Po drug ie : rzeczą n ie zw yk le  ważną 
będzie obserw ow ać w  procesie odbu­
dow ujących się now ych N iem iec, ja k i 
jest udz ia ł tych  tra d y c ji m yślen ia  p o li­

Niemcy opuszczajq Polskę
Nareszcie weszła w życie umowa — za­

w arła z rządem W ie lk ie j B ry tan ii i Sta­
nów Zjednoczonych o przesiedleniu niem­
ców z Ziem Zachodnich, co jest jedno­
cześnie najlepszą odpowiedzią dla tych, 
k tó rzy  jeszcze mają wątpliwości, czy ty lko  
napewno ziemie nad Odrą i N isą zostaną 
przy Polsce.

Każdego dnia wyjeżdża z Dolnego Śląska 
3 tys. niemców z 2 punktów  — z W rocła­
wia i Kladzka. Transporty odprawiane są 
bardzo starannie. N iemcom w ydaje się 
suchy prow iant na 4 dni podróży. W  wa- 
gónach umieszczone są piecyki. Do każde­
go składu pociągu z in ic ja tyw y  polskiej 
dołączone są dwa wagony sanitarne wraz 
z niezbędnym zapasem medykamentów.

Jednocześnie z tą akcją prowadzona jest 
repatriacja niemców z Pomorza Zachod­
niego z punktem wyjściowym  w Szczeci­
nie. I  tu  również wyjeżdża codziennie o- 
kolo 1 tys. osób. Zgodnie z umową wolno 
niemcom zabrać z sobą po 500 marek, 
osobiste kosztowności, zapasy żywności na 
okres 14 dni, oraz tyle bagażu, ile każdy 
z nich może unieść.

tycznego, k ie ru n k ó w  p o l ity k i i m o ra l­
ności w  N iem czech, k tó re  poprzez h i t ­
le ryzm  spow odow a ły  w łaśn ie  n ieom al 
ka ta s tro fę  c y w iliz a c ji i naszej k u ltu ry .

D ochodzą do nas bez p rze rw y  w ia ­
domości o tym , ja k  p rz e k lę ty  duch h i t ­
le ryzm u pom im o w szystko  żyje w  N iem ­
czech. N iem cy współczesne odżegnują 
się copraw da od h itle ryzm u , k tó ry  p rze ­
cież jeszcze w czora j b y ł w y k ła d n ik ie m  
w szys tk ie j n iem ieckośc i i dziś n ie w ą t­
p liw ie  z góry cieszą się, że k ie d y  w re ­
szcie skończy się proces n o rym be rsk i 
i w szys tk ich  oskarżonych zb rodn ia rzy  
pow ies i się ku  w iecznej hańbie  h it le ry ­
zmu, będą m ogli pow iedz ieć : —  No, 
skończy li z h itle ro w ca m i i h itle ryzm em , 
a te raz m y n ie w in n y  na ród  będziem y 
m ie li w reszcie  spokój. —

Będzie to  oczyw iście  nowe k łam stw o  
now ych  N iem iec. A le  m y m am y inne 
zdanie o tym  i chcąc to  odm ienne zda­
nie nasze uzasadnić us taw icznym  czu­
w an iem  i obserw ow aniem  co napraw dę 
rob ią  n iem cy, ja k  się on i u siebie teraz 
organizu ją , będziem y m usie li dawać do­

w ody, że d jabe ł h itle ro w s k i w  N iem ­
czech żyje, p o ku tu je  i m yś li ty lk o  o tym , 
aby się znow u zemścić i p rzygo tow ać 
now y odwet.

Rzecz trzec ia : N ie  podoba nam się 
pob łaż liw ość  Anglosasów  w  stosunku 
do n iem ców. I  złorzecząc n ie k ie d y  s łu ­
sznie czy n iesłusznie, posy łam y pod ich 
adresem życzenia: —  pow inn iśc ie  p rze ­
żyć to  cośmy p rzeży li. Szkoda, że do­
sta liśc ie  ta k  m ało bomb. Żałujem y, że i 
u was nie b y ło  O św ięcim ów , M a jdan ­
ków , O ran ieńburgów  itd . G dybyście 
choć m iesiąc b y l i  pod n iem iecką o ku ­
pacją, nńpewno byście dzisia j inaczej 
p a trz e li w  spraw ę niem iecką,

I  w  te j naszej postaw ie  jest n ie w ą tp li­
w ie  dużo szukanej słuszności. T a k  A n ­
g likom , jak  i A m erykanom  przez d ług i 
okres w ie rzyć  się nie chcia ło, żeby k toś 
m ógł dokonać ta k ich  zbrodn i, ja k ie  się 
n ie s te ty  s ta ły . Proces no rym be rsk i u- 
kaza ł w ie le . A le  nie w szystko. Poza tym  
jest to  ty lk o  proces. A  cała bolesna 
p raw da  jes t w  nas i w  duszach dziesią­
tek , dz ies ią tek m ilionów , k tó re  p rze ży ły  
s trasz liw ą  okupację  N iem iec. P o b ła ż li­
w ości A ng losasów  i ich na iw ne j w ierze, 
że w  k i lk u  la tach  uda się w ychow ać 
zb ro d n ia rzy  na po tu ln ych  baranków , 
m usim y w ypow iedz ieć  w a lkę  i tę w a lkę  
p row adz ić  będziem y przez sumienną, 
a powszechną na jak  najszerszej, ska li 
zakro joną  akcję dokum entacyjną, To  
p rz y k re  p rzypom n ien ie  zw ycięzcom  
grozy w o jn y  w yw o ła n e j p rzez n iem ców  
pow inno  ostudzić ich zapa ły  w  p o b ła ż li­
w ym  tra k to w a n iu  niem ców,

I  w reszcie  rzecz osta tn ia : in te resy  
p o lityczn e  i gospodarcze tak ich , czy 
innych  państw  są zawsze in te resam i po ­
lity c z n y m i i gospodarczym i. M usim y 
sobie tę b ru ta lną  p raw dę pow iedzieć 
p ros to  w  oczy. Choć z góry  zakładam y, 
że przecież tw o rz y  się now y okres w  
życiu  narodów  i jakaś m oralność w  po ­
życ iu  m iędzynarodow ym  stanow ić bę­
dzie pew ną siłę, to  jednak zawsze zna j­
dą się p rzy jac ie le  N iem iec, k tó rz y  k ie ­
ru jąc się ty lk o  m om entam i p o lity c z n y ­
m i i gospodarczym i, będą chc ie li w idz ieć  
aby n iem cy ja k  najwcześnie j s ta li się 
znow u p e łn ym  pasterzem  p o lityczn ym  
nie ty lk o  w  E urop ie , ale i w  św iecie. 
Bo n ieopa trzne  w yg ryw an ie  N iem iec 
p rze c iw ko  innym  stanow ić będzie n ie ­
w ą tp liw ie  jedno z pow ażnych n iebez­
p ieczeństw  d la  poko ju  i bezpieczeństwa 
E u ro p y  i św iata,

Zadanie to  ma spełn ić także  „P o lska  
Zachodn ia ", szczególnie za in te resow a­
na o całość i bezpieczeństwo Z iem  O d­
zyskanych i od dzisiejszego num eru po ­
cząwszy, pośw ięcać będzie n iem com  
sta łe  miejsce. Edward Serwański
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O B O D R Y C J A  L<
Na pó łnoc  od B randenburg ii rozciąga 

się k ra in a  je z io r i  lasów , zam kn ię ta  w  
sobie duchowo i adm in is tracy jn ie , go­
spodarczo m ało w y ro b io n a  i z różn icz­
kow ana, gdyż p rzem ysłu  n ie  posiada, 
społecznie i p o lity czn ie  ko n se rw a tyw ­
na. N iem cy nazyw ają  k ra j ten  M e ck le n ­
burg a Po lacy W ie lib o rze , W ła śc iw ie  
jes t to  O bodrycja , gdyż p radaw ne p le ­
m ię s łow iańsk ie  O b o d ry tó w  żyje jeszcze 
w e k rw i ludu tam tego,

Od s to lic y  k ra ju  tego Zw ierzym a, 
N iem cy nazyw ają  go M eck lenburg  
S chw erin , k tó ry  b y ł aż do re p u b lik i 
W e im arsk ie j oddz ie lnym  W ie lk im  K s ię ­
stw em  (G rossherzogtum ), a osta tn io  
p ro w in c ją  Rzeszy. Za czasów cesar­
stw a is tn ia ło  na p o łu d n io w y  wschód od 
niego ośm iokro tn ie  mniejsze od niego 
oddzielne K s ięstw o  M eck lenbu rg -S tre - 
l itz , na k tó rego  z iem iach m ieszka ło  s ło ­
w iańsk ie  p lem ię  K a ta rów , mające s łyn ­
ną św ią tyn ię  Radegosta, zniszczoną do­
p ie ro  w  dw unastym  w ie ku  a cieszącą 
się do dziś w śród  ludu  tam tejszego le ­
gendarną sławą.

Podbój tych  ziem  przez N iem ców  ro z ­
począ ł się już  w  w ie k u  dz iew ią tym , lecz 
t rw a ł ze zm iennym i ko le ja m i losu przez 
trz y  w ie k i aż do ostatecznego ich  opa­
now ania, k tó re  w  po ró w n a n iu  z poczy­
nan iam i G erona i A lb re c h ta  N iedźw ie ­
dzia w  B randenburg ii n ie b y ło  ta k  
k rw a w e . D z ię k i tem u ludność s ło w ia ń ­
ska zachow ała się tam  w ed ług  danych 
naukow ych  częściowo jeszcze w  w ie ku
X V I I I -  tym , a inż. W ró b e l, w ędru jący 
p rzez k ra j ten pieszo w  końcu w ie ku
X IX -  go n a p o tyka ł jeszcze starszych 
lu d z i m ów iących tam  język iem  s łow iań ­
sk im  podobnym  do gw ary kaszubskiej.

W  drug im  dz ies ięc io lec iu  w ie k u  X X . 
jeden z ko legów  m oich u n iw e rsy te ck ich  
podczas sw oich wczasów  p rze b yw a ł 
dłuższy czas w  jednym  z d w o rów  na 
W ie lib o rzu  jako  k o re p e ty to r, i pozosta­
w a ł z n im  p rzez ja k iś  czas w  serdecz­
nych stosunkach, o trzym u jąc często l i ­
s ty  opisujące w ydarzen ia  rodz inne  i w  
o ko lic y  w  ję zyku  n iem ieck im , lecz k o ń ­
czące się zawsze s łow am i „G rüsse aus 
dem O b o tr ite n la n d ". W  lis tach  tych  
i obcow aniu  z n im i podkreś lano  często 
poczucie odrębności ducha i s łow iań ­
sk ie  pochodzenie swoje oraz szczególną 
sym patię  do niego, P o laka, jako  s ło w ia ­
nina.

U tk w iły  m i też  w  pam ięc i dw a zasły­
szane szczegóły z ro d z in y  W ie lk ic h  
K s iążą t Z w ie rzyńsk ich , O tóż jeden z 
n ich  b y ł podobno ad ju tan tem  cesarza 
W ilh e lm a  k ró tk o  p rzed  jego abdykacją  
i o trzym aw szy rozkaz  udania  się na

jakąś n iebezpieczną p laców kę, odm ów ił 
posłuszeństwa, podkreś la jąc  swoje obo- ' 
d ryck ie  pochodzenie  i n iew ia rę  swoją 
w  zw yc ięs tw o  N iem iec, Syn jego zaś 
podczas osta tn ie j w o jny , będąc p u łk o ­
w n ik ie m  stac jonow anym  w  W arszaw ie , 
obchodz ił w ie lo k ro tn ie  ks ięgarn ie  w a r­
szaw skie i poszu k iw a ł łam aną p o l­
szczyzną zakazaną w ówczas ks iążkę 
K is ie lew sk iego  „Z ie m ia  grom adzi p ro ­
chy", k tó ra  zaw ie ra  dość dużo danych 
z h is to r ii jego ro d z in y  i  z iem i O bo­
d ry tó w .

N ie liczne  powyższe szczegóły, zasły­
szane ty lk o  w  po tocznym  życ iu  na m ar­
ginesie mej p ra cy  zaw odow ej, mogą n ie ­
w ą tp liw ie  uzupe łn ić  w ie lu  obszern ie j­
szym i danym i archeolodzy, h is to rycy , 
lin g w iśc i, e tnog ra fow ie  i lite ra c i, k tó ­
rz y  w  życ iu  i  w  stud iach sw o ich  na 
pew no n a p o tka li się na różne dow ody 
s łow iańsk ich  dz ie jów  te j z iem i oraz jej 
ludnośc i ‘ aż do czasów najnowszych. 
Podobno znaleziono jak ieś  u tw o ry  l i te ­
ra ck ie  w  języku  O bod ry tów , pochodzą­
ce z w ie k u  X V III . K s ięgozb io ry  k o ­
ścielne a może naw e t pub liczne  te j z ie ­
m i zaw iera jąc n ie w ą tp liw ie . Godne 
b y ło b y  w ięc poszuk iw an ie  ich  przez na­
szych h is to ry k ó w  lite ra tu ry  tam  na 
m iejscu, czy w  b ib lio te ka ch  m iast w ię k ­
szych z B erlinem  na czele.

W sze lk ie  znalezione w  ten  sposób 
dokum enty , św iadczące o s łow iańskości 
te j z iem i p ow inny  być ja k  na jprędzej 
ogłoszone w  specjalnym  w yd a w n ic tw ie  
z ob jaśnien iam i i tłum aczen iam i w  ję­
zykach  angie lsk im , francusk im , ro sy j­
sk im  i po lsk im , k tó re  pow inno  się zna­
leźć na b iu rka ch  w szys tk ich  czynn ików , 
m ających decydow ać o p rzysz łym  losie 
tego s łow iańsk iego k ra ju . O dp isy tych  
dokum entów  zaś p o w in n y  być um ie­
szczane system atyczn ie  w  p ism ach n ie ­
m ieck ich  w  k ra ju  tym  w ychodzących, 
aby poczucie  odrębności u je j ludności 
szerzyć i pogłębiać.

N a leża łoby poza tym  ja k  na jprędzej 
u w ła d z  okupacy jnych  N iem iec w y je d ­
nać pozw o len ie  na u trzym yw a n ie  przez 
Polskę p rzyna jm n ie j d la O bodryc ji, je ­
że li d la  innych  k ra jó w  ongiś s łow iań ­
sk ich  ró w n ie ż  n ie można by  b y ło  tego 
uczyn ić, specjalnego ko nse rw a to ra  za­
b y tk ó w  s łow iańsk ich  w  tym  kra ju . Zna­
jąc odpow iedn iego cz łow ieka , k tó ry  by 
się do tego nadaw ał, w yobrażam  sobie 
zadanie jego następująco; Zaopa trzony 
w  odpow iedn ie  up raw n ien ia  w ła d z  o- 
kupacy jnych  i e w tl. n iem ieck ich  tego 
k ra ju , je źdz ił —  czy chodz iłby  od jednej 
p a ra f ii do drug ie j, obe jrza łby  dok ładn ie  
w szys tk ie  zbo ry  ew ange lick ie  i ew tl.

kośc io ły  k a to lic k ie , jeże li tam  ja k ie  są, 
czy n ie zaw ie ra ją  ja k ich  p o m n ików  lub  
pam ią tek  s łow iańsk ich , p rze jrza łb y  b i­
b lio te k i pa ra fia lne  i pub liczne, czy nie 
zaw ie ra ją  ks iążek s łow iańsk ich  lub  s ło ­
w iańszczyznę tego k ra ju  om aw ia jących 
oraz cm entarze w szystk ie , czy n ie  za­
w ie ra ją  nag robków  z nazw iskam i s ło ­
w ia ń sk im i lub  s łow iańsko  b rzm iącym i. 

W szys tk ie  zna lezione p o m n ik i, pa ­
m ią tk i, k s ią żk i oraz n a g robk i o p isyw a ł­
by  dok ładn ie  z naukow ą system atycz­
nością. N ie k tó re  specja ln ie do tego na­
dające się k s ią żk i p o w in ie n  m ieć p raw o  
zabrać lub  w ypożyczyć na pew ien  czas, 
aby w  K ra k o w ie  lub  Poznaniu p rzygo ­
tow ano z n ich  p rze d ru k i, k tó ry c h  od­
b i tk i  t r a f i ły b y  do w szys tk ich  naszych 
oraz w ie lu  n iem ieck ich , ang ie lskich, 
francusk ich  i rosy jsk ich  redakcy j p ism  
naukow ych  i na p ó łk i ks ięgarskie , do 
naszych w iększych  b ib lio te k  p u b lic z ­
nych, do w szys tk ich  bez w y ją tk u  b i- 
b io te k  obod ryck ich . W ydaw an ia  tych  
p rze d ru ków  p o w in ie n  m oim  zdaniem  
podjąć się P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
p rzy  naukow e j pom ocy A k a d e m ii U - 
m ie ję tności, a fundusze na to p o w inny  
dostarczyć w sze lk ie  Z w ią z k i czy I  owa- 
rzys tw a  s łow iańsk ie , a w  raz ie  p o trzeby  
R ządy Państw  s łow iańsk ich  oraz em i­
gracje s łow iańsk ie  A m e ry k i Północnej.

Na podstaw ie  zna lezionych tam  d z ie ł 
s łow iańsk ich  p o w in n i lin g w iśc i nasi o- 
p racow ać s ło w n ik  o bod rycko -po lsko - 
n iem ieck i, g ram atykę  i  sam ouczki obo- 
d ryck ie  w  językach p o lsk im  i n iem iec­
k im , k tó re  by ta k  samo t r a f i ły  do rąk  
czy te ln ika , ja k  w yże j w ym ien ione  ks iąż­
k i  obod ryck ie  i h is to rię  tego k ra ju  do­
tyczącą w  językach po lsk im , n iem iec­
k im , ang ie lsk im , francusk im  i  ro sy j­
skim . B y ła b y  to  w ięc  akc ja  na w iększą 
skalę, k tó ra  by dążyła  do res law izac ji 
tego k ra ju  i  w y jednan ia  mu swobód 
po litycznych .

Rzecz jasna, że n ik t  zapew nić n ie  
może pe łnego pow odzen ia  te j akc ji. 
Jednakże z p u n k tu  w idzen ia  naszej u- 
po rczyw e j w a lk i z naszym odw iecznym  
w rogiem , u ra tow an ie  każdej s ło w ia ń ­
sk ie j duszy z m orza n iem ieck iego  już 
ma swoje znaczenie. Je że li zaś się zw a­
ży, że akcję tę  p ro w adz ić  m ożem y n ie ­
w ie lk ą  ty lk o  liczbą  lu d z i oraz m a łym i 
środkam i finansow ym i, k tó re  możem y 
w  d oda tku  ro z łożyć  na ca łą  S ło w ia ń ­
szczyznę, i  k tó re  pozos ta łyby  p rzew aż­
nie w  k ra ju  za ks ią żk i, a u ra tow ać m o­
żem y z m orza germ ańskiego naw e t je ­
den do dw óch m ilio n ó w  S łow ian , k tó ­
rz y  z ra c ji swego zam ieszkania  oprzeć 
muszą się o Polskę, a naw e t złączyć 
się z n ią  mogą, w ówczas ka żd y  w y s iłe k  
i każdy  w k ła d  finansow y musi okazać 
się zd ro w y  i  słuszny,

Józef Strzałkowski
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Na ziem i wysiłkom  i znojnej pracy
i.

G ry fin  — Czanowo, w marcu;

0  prawach i zdobyczach szczecińskiego
zaplecza

Szczecin, miasto i port — jest dziś sym­
bolem tego wkładu energii i ogromu pracy, 
ja k i włożono i wkłada się w utrzymanie
1 zagospodarowanie odzyskanych ziem Po­
morza Zachodniego.

A le o bezpośrednim zapleczu W ielkiego 
Szczecina, o jego mozolnych pracach i 
w ielkich zdobyczach, nie słychać prawie 
nic. A  przecież nie wolno nam zapominać, 
że szczęśliwie j  zwycięsko rozwiązany pro­
blem tego właśnie zaplecza —  to dopiero 
istotne zwycięstwo, że te dwie kwestie 
wzajemnie i nierozerwalnie są ze sobą 
związane.

Ostatnie zdanie jest zapoczątkowaniem 
rozmowy z ob. Chmurą, z-cą Pelnococnika 
Rządu na obwód G ryfin . Żeby lepiej zdać 
sobie sprawę z całokształtu obrazu, cofamy 
się myślą o parę miesięcy wstecz:

G ry fin  jest najbardziej na północny za­
chód eksponowanym powiatem zachodnio­
pomorskim, opartym o rzekę Odrę. T u ta j 
toczyły się przez szereg miesięcy zacięte 
boje o koryto  rzeki i przeprawę, które za­
m ieniły szereg przybrzeżnych miejscowości 
w perzynę. Dawniej całkowicie ze lektry fi­
kowany powiat pozbawiony został s iły  i 
św iatła; niemcy zerwali najważniejsze mo­
sty, więc połączenia kolejowe i drogowe 
przestały istnieć na szereg miesięcy. Teren 
usiany byl minami. Przez ziemie powiatu 
gryfi skiego płynęła z Zachodu fala u- 
chodźców, więźniów z obozów koncentra­
cyjnych, robotników  polskich i repatrian­
tów z najdalszych zakątków kontynentu, 
z powrotem do wolnej Polski. Jednym z 
pietwszych, k tó rzy w haeflingowskim pa­
siaku przekroczyli Odrę, by l właśnie mój 
rozmówca.

Osadnik zdaje egzamin
Pierwszym tryum fem  powiatu by ły  żni­

wa. T rzy  tysiące ludności w powiecie, l i ­
czącym 996 km 2 — przy współudziale w o j­
ska zebrało żniwa w 98%. Ludność doko­
nuje cudu bohaterskiego,poświęcenia, pra­
cując od świtu do nocy w sierpniowym 
skwarze, przy czym jedynym  odżywieniem 
by ły  głównie: karto fle , wiśnie i stęchly 
chleb!

Potem osadnik znalazł się jeszcze przed 
trudniejszym  zadaniem: akcja orna i 
siewna. Koni było ok. 400 oraz k ilka  trak­
torów, cudem posklejanych. Reprezenta­
cyjne, czerwone „Farmalle z U N R R Y “ 
przyszły dopiero wtedy, k iedy szron za­
czął bielić dachy...

A le  i ten problem został rozwiązany po­
myślnie mimo braku pogłowia, należytej 
ilości traktorów  do młócenia i środków 
transportowych. Powiat zdał 90% świad­
czeń rzeczowych. Bardzo dużo pomocy 
okazała w tym  świeżo założona i spręży­
ście prowadzona Spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa.

Zagrażające widmo klęski głodu nie gro­
zi powiatowi. Sytuacja przedstawia się 
nawet korzystniej niż na innych terenach 
Polski: ziemniaków jest pod dosiatkiem, 
a chleb razowy wypieka się po 9 zł za 1 kg. 
Cena w ytrzym uje kalkulację nawet po od­
daniu świadczeń rzeczowych. Mąkę można 
dostać na targu w dowolnej ilości po 30 zł 
za 1 kg, chleb py tlow y 16 zl, masło 30 zł, 
ja ja  12 zł. Cena słoniny w ciągu 2 mie­
sięcy spadla z 400 na 380 zl za 1 kg. Po­
wstała ostatnio Komisja K on tro li Cen, k tó ­
ra napewno spowoduje dalszy ich spadek.

G ry fin  jest możliw ie rozplanowany, ale 
w dużym stopniu zniszczony działaniami 
wojennym i. Posiada reprezentacyjny 
gmach starostwa, zabytkowy kościół pa­
ra fia lny z pięknie zarysowaną wieżą, „Pa­
łac pod Lwam i“  — siedzibę Tow. K u ltu ­
ralnego „Prom ień“ , które dobrze się roz­
w ija  pod przewodnictwem pełnego in ic ja ­
tyw y  prezesa ob. Osieckiego. Zabytkowa 
baszta-brama, pilnuje czujnie południowej 
części miasta. Ładny gmach Gimnazjum 
z bursą i Powiatowa Komenda M . O. na­
leżą do najlepiej zachowanych budowli. 
Szereg budynków wyremontowano, jak  np. 
samowystarczalny szpital o pojemności pa- 
ruset łóżek.

Trzeba zakasać rękawy
Wicestarosta Chmura opowiada o pla­

nach G ryfina  na przyszłość. Przeniesienie 
Urzędu Wojewódzkiego z Koszalina do 
G ryfina  przesunie środek ciężkości zain­
teresowania w naszym kierunku. G ry fin  
stanie się automatycznie powiatem 1-pla- 
nowym. Znaczenie jego wzrośnie niepo-

A d m in is tra c ja  po lska  na te ren ie  O - 
kręgu  M azurskiego zasta ła ok. 200 000 
m ieszkańców. Z chw ilą  obe jm ow ania 
w ładzy , jeszcze część e lem entu m iejsco­
wego b y ła  w yw ożona  przez A rm ię  
C zerw oną do p rac do Rosji.

„C a ła  ludność ro zb ija  się na dw ie  
g rupy  —  na ludność po lską  i n iem iecką. 
Ze w zględu na dość da leko posun ię ty  
stan germ anizacji n ie k tó ry c h  re jonów , 
trudno  dok ładn ie  us ta lić  p rocen t, ja k i w  
ogólnej masie ludności zajm ują niem cy. 
Ludność m azurska b y ła  pew nym i n ie - 
dom aganiam i i  w yna tu rzen iam i po w o ­
jennym i w  naszym życ iu  społecznym  
przerażoną i do poczynań po lsk ich , po ­
czą tkow o  odnosiła  się z pew ną rezerw ą. 
W  te j c h w ili o ko ło  70,000 osób o trz y ­
m ało  zaśw iadczenia tym czasowe o po-

Czy wiesz, Że...
na jednej z w ielkich wystaw party jnych w 
Rzeszy przed wojną powszechną uwagę 
zwracał p lakat w ielokolorowy, przedstawia­
jący chłopa niemieckiego, załamującego 
ręce nad pustą kołyską. Tekst tego plakatu 
podkreślał, że dla niemieckiej warstwy 
chłopskiej brakuje około 300.000 kobiet w 
wieku do zawarcia małżeństwa. Plaka* ten 
dawał wyraźnie do zrozumienia, że na jm ile j 
by łyby widziane kobiety „słowiańskie", ze 
względu na ich większą płodność i wyższy 
poziom zdrowia fizycznego i moralnego. 
W  tym  okresie przym iotn ika „słow iański“  
używano tam, gdzie należało unikać przy­
m iotnika „po lsk i“ . Był to bowiem okres 
pozornie poprawnych stosunków polsko- 
niemieckich i propaganda niemiecka sta­
rała się traktować Polskę w jedwabnych 
rękawiczkach.

miernie z chwilą uruchomienia bezpośred­
niego połączenia kolejowego do Krakowa 
przez W rocław oraz połączenia telegra­
ficznego z krajem, które zostanie oddane 
do użytku w marcu. Trzecim zasadniczym 
czynnikiem jest e lektryfikacja. Z. E. O. P. 
prowadzi akordowe prace przy odbudowie 
lin ii wysokiego napięcia, co pozwoli na 
uruchomienie Fabryki Konserw, która da 
chleb i pracę 500 ludziom, Fhbryki W ałów 
oraz większości gospodarstw, które są ze­
lektryfikowane.

A  problem niemców i akcja wysiedleń­
cza? W  te j chw ili posiada G ry fin  ok. 2.000 
niemców, głównie'kobiet, starców i dzieci, 
k tó rzy są nieproduktyw ni i stanowią k ło ­
po tliw y  ciężar dla aprowizacji. W  w ięk­
szości są skoszarowani i używani zasadni­
czo do prac związanych z odbudową. Dla 
odróżnienia noszą przedstawiciele „Herren- 
yo lku “  białe opaski z czarną literą „ N “ . 
Do niedawna jeszcze by li butni, hardzi, 
pewni siebie. Jednakże energiczna i kon­
sekwentna postawa władz oraz zapowiedź 
zdecydowanego kontynuowania akcji w y­
siedleńczej z rob iły  swoje. W . S.

chodzeniu po lsk im . 48,000 n iem ców  w y ­
jecha ło  dob row o ln ie  do N iem iec,

Ludność n iem iecka w  te j c h w ili s k ła ­
da się ze s ta rców  p raw ie  n iedołężnych 
i n ie le tn ich  dzieci n iezdolnych do pracy, 
gdzieniegdzie znajdzie się m łodsza n ie ­
w ias ta  obarczona liczną  rodziną.

W ys ied lan ie  zastosowano ty lk o  w  
n ie licznych  w ypadkach  w  stosunku do 
osób, co do k tó ry c h  is tn ie ją  dostateczne 
dow ody n ie lo ja lnego odnoszenia się do 
w ładz  po lsk ich . W szyscy n iem cy od 
dnia 1. 12, 45 r. zaopatrzen i są w  ty m ­
czasowe zezw olen ie  na p o b y t w  danej 
m ie jscow ości i n ie mogą zm ien iać m ie j­
sca zam ieszkania bez zgody S tarostw a. 
N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w iększa ilość 
n iem ców  opuśc iłaby te ren  O kręgu, 
gdyby n ie  b ra k  l in i i  kom un ikacy jnych , 
k tó re  dop iero  w  obecnym  czasie zo­
s ta ły  uruchom ione.

W ykaz ludności niemieckiej w Okręgu 
Mazurskim

Lp. Powiat
Liczba niem ­
ców, k tó rzy  
wyje chiali do 
1. 1. 1946 r.

L i c z b a n icm- 
ców ma dzień 

1. 2. 1946 r.

1. Bartoszyce 9.261 7.071
2. B ran iew o 4.370 6.455
3. Iła w k a 9.923 5.600
4. L ic b a rk 12.138 5,712
5. Łuczany 4.967 1.631
6. M orąg 16.000 7.639
7. N ib o rk 7.032 1.098
8. O lsztyn -m iasto 104 205
9. O lsz tyn -p o w ia t 3.367 2.045

10. O stród 12.489 7.821
11. Pasłęk 2.927 7.424

JESZCZE TYLKO 9 6 0 0 0  NIEMCÓW 
W OKRĘGU MAZURSKIM

(W yw ia d  z w o jew odą o lsztyńskim )
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PO ROKU KLĘSKI
Szereg pism polskich przyniosło ostatnio 

interesujące notatk i:
„W  pobliżu Opola przejeżdżające auto 

Pur-u rozbiło ręczny wózek, ciągniony 
przez dwóch mężczyzn. Z  wózka wysy­
pały się ręczne karabiny maszynowe. Oka­
zało się, że była to broń, transportowana 
przez niemców dla ta jne j, w ilko łackie j 
organizacji.

„W  Iław ie  przytrzymano hitlerowca 
Galla, k tó ry  podczas okupacji w Grudzią­
dzu by ł blockleiterem, gnębił i denuncjo- 
wał ludność polską. G all uciekł razem z 
niemcami, a teraz w ypłynął n i mniej n i 
więcej jako maszynista kolejowy, prowa­
dzący pociąg do rosyjskiej strefy w K ró ­
lewcu.

„Pod Prądnikiem  w yk ry to  bandę w ilko ­
łaków, która  pod dowództwem A lberta  
Reche dopuszczała się aktów sabotaży, w y­
syłała lis ty  z pogróżkami zwłaszcza do re­
patriantów. Reche otrzym yw ał rozkazy z 
Niemiec.' Podczas rew iz ji znaleziono w 
mieszkaniach członków bandy rewolwery, 
automaty, p isto lety i karabiny.

„W  powiecie Niem odlińskim , na Śląsku, 
w ykry to  bandę w ilko łaków , która obrała 
sobie bunkier za schronisko. Znaleziono 
tam dużą ilość skór sarnich i żywności. 
Randa trudn iła  się ponadto kolportażem 
b ibu ły niemieckiej, przemycanej z Rzeszy.

„W  pociągu Poznań—Berlin  w ykry to  
grupę „Polaków“  wiozących do Niemiec 
tłuszcze i inne a rtyku ły  żywnościowe.

„Sabotażyści niemieccy w Szczecinie 
zniszczyli urządzenia wodociągowe i cen­
tralne ogrzewanie.

„W  Zebrzydowicach przytrzymano cały 
pociąg, k tó ry  ofic ja ln ie wysłany został do 
Belgii dla odebrania sprzętu kolejowego 
w  ramach dostaw Unrra. K ierownictwo 
grupy transportowej usiłowało wywieźć z 
Polski tow ary wartości ćwierć m iliarda zło­
tych. Dokąd? K to  poza niemcami po­
trzebuje na Zachodzie naszych przemyca­
nych towarów?

„W  Zbiersku pod Kaliszem banda volks- 
deutschów i wlasowców obrabowała cu­
krownię na kilkanaście wozów cukru. 
„Pod wsią Gadów M. O. stoczyła z ban­
dytam i formalną bitwę, konfiskując 
zrabowany cukier, a także 6 karabinów 
maszynowych i amunicję.

„W  Czechosłowacji niemcy kpią sobie 
z rozporządzeń władz.

„W e Frysztacie w ykry to  bunkier, w  k tó ­
rym  w ilko łak i posiadali duże zapasy ży­
wności.

„W  Hamburgu k ierownikiem  poważnego 
przedsiębiorstwa przemysłowego został za 
zezwoleniem władz b ry ty jsk ich  osławiony 
kat bydgoski, adiutant Foerstera, Herbert 
Beitsch, gestapowiec mający na sumieniu 
setki morderstw.

„W  amerykańskiej strefie okupacyjnej 
nie dzieje się niemcom najgorzej. Zaczy­
nają nawet przybierać na wadze, otrzym ują 
bowiem większe racje żywnościowe niż za 
czasów H itle ra : Po 1900 ka lo ry j dziennie 
zamiast wojennych 1500.

„Znam ienny lis t wystosował G. Dyas do 
wydawcy angielskiego pisma „D a ily  Tele- 
graph“ , w k tó rym  pisze: „S ir, mc bądźmy

Czy złożyłeś już ofiarą na
POMOC ZIMOWĄ?

okru tn i dla niemców — ale czas najwyż­
szy byśmy w idzieli warunki w Niemczech 
tak, jak  one się rzeczywiście przedstawiają. 
Ileż to mówców z Izby Lordów sprawdziło 
je na własne oczy? Ilu  z nich widziało 
tych, „um ierających rzekomo z głodu i 
zmarzniętych Hunnów“ ? W ielu, którzy 
tak jak  ja  by li w Niemczech, może rze­
telnie potw ierdzić, że za w yją tk iem  może 
w ielkich miast, kobiety i dzieci są zdrowe, 
czyste, dobrze odżywiane, i dobrze ubrane. 
Niezawodnie dzieci te — tak sądzę z wszel­
ką pewnością — by ły  w przeciągu ostat­
nich 5 la t lepiej odżywiane, aniżeli nasze 
własne w  A ng lii, i mogą z łatwością wy­
trzymać przez jakiś czas zmniejszone ra­
cje żywnościowe. A  iluż z tych mówców

ęedną listą polską na
D o na jw iększych  osiągnięć po lsk ie j 

dem okrac ji na leży p o w ró t P o lsk i na 
Z iem ie Odzyskane, a z tym  w p ro w a ­
dzenie do program u dzia ła jących obec­
nie dem okra tycznych  s tro n n ic tw  p o li­
tycznych  —  zachodniego program u po­
litycznego, w yraża jącego się w  św iado­
mej w o li spo łeczeństwa po lsk iego do 
ja k  na jbardzie j realnego i pełnego po ­
s taw ien ia  prob lem u Z iem  O dzyskanych 
i k w e s tii n iem ieck ie j w  Polsce, Stąd 
zupe łn ie  słusznie s tw ie rdza  H. P. w  nr, 
25 (26. II, Ąb) „P o ls k i L u d o w e j“ , orga­
nie P. S, L. w  Poznaniu, w  bardzo w n i­
k liw y m  a rty k u le  p t, „K u  Odrze i N is ie “ :

„że zwrot Ziem Odzyskanych z Polską 
może doznać takich czy innych prze­
obrażeń na płaszczyźnie teraźniejszo­
ści, lecz w odniesieniu do jego treści 
historycznej w inien być zrealizowany 
pozytywnie — z pełnym uwzględnie­
niem konieczności państwowych, de­
cydujących o umocnieniu naszej gra­
n icy zachodniej z przyszłym państwem 
niemieckim, którego ju tro  polityczne 
powoli, lecz coraz wyraźniej wychyla 
się na widnokręgu nowego europej­
skiego układu sił i interesów między­
narodowych.“

N ie  ma dw u zdań, że Po lska  w  sw oim  
rachunku  p o lityczn ym  musi w z iąć pod 
uwagę „p rzysz łe  N iem cy", skoro „g ra ­
n ica  k rw a w ią c a “  pom iędzy Polską a 
n iem cam i przesunęła się da leko na za­
chód —  po O drę i N isę oraz na pó łnoc  
—  po B a łty k . I  tu  decydującą „na  p ła ­
szczyźnie p ro p o zyc ji te raźn ie jszośc i" 
jes t ja k  na jw yraźn ie jsza  pe łna  re p o lo n i- 
zacja b io log iczna, p o lityczn a , społeczna 
i gospodarcza Z iem  O dzyskanych.

A b y  ten  p o s tu la t móc w ykonać  —  
pisze „K u r ie r  Szczeciński“ , p ism o de- 
m okra tyczńe  bez przyna leżnośc i p a r­
ty jn e j w  n r, 44 z dn. 1. I I I .  1946 w  a r ty ­
ku le  p t. „D w a  ob licza  P S L " au to rs tw a

-— może o dobrych intencjach, ale źle po­
informowanych — przekroczyło granicę z 
H olandii do Niemiec? Źle odzianym, nie­
dożywionym, ale cierpliwym  Holendrom 
wiedzie się o wiele gorzej aniżeli N iem ­
com, których spiżarnie są wprost zapchane 
dziesiątkami szynek i litera ln ie tuzinami 
słoików z owocami i jarzynam i —  a farmy 
ich są pełne drobiu, świń i krów  bezwąt- 
pienia zrabowanych. Czy zapomnieliśmy 
już o obozach koncentracyjnych? W idzia­
łem niedawno tak i obóz w małym mia­
steczku Celle. K iedy te wychudłe ciała, 
które kiedyś by ły  istotami ludzkim i, pro­
wadzono przez miasto — niemieckie ko­
b iety i dzieci dalej sobie rozmawiały, ba­
w iły  i śmiały się, jak gdyby nic niezwykłe­
go nie zaszło.

A  dzieje się to wszystko w rok po kapi­
tu lac ji „pokonanych“  Niemiec...

iemlack Odzyskanych
M . H,, w  k tó rego  m eritum  p o lityczn e  
odnośnie całego postaw ionego zagad­
n ien ia  ze w zg lędów  zasadniczych nie 
w chodzim y, —

„...powrót nasz na zachód nie może 
być zakłócony niepotrzebnymi walka­
mi, zwłaszcza tu (na Ziemiach Odzy­
skanych), gdzie nieliczny jeszcze po­
tencjał narodowy polski musi praco­
wać zgodnie nad żmudnym w ykony­
waniem polskości na bezpośrednim po­
graniczu niemieckim. W alka w ybor­
cza zahamowałaby, tok prac nad od­
budową polskiego Nadodrza, a to nie 
leży w interesie naszego narodu. N a­
tomiast leży w  interesie naszego po­
konanego sąsiada niemieckiego, k tó ry  
z uporem odbudowuje się tuż o miedzę 
od nas.

Dlatego zagadnienie jednej polskiej 
lis ty  wyborczej w inno być u nas (na 
Ziemiach Odzyskanych) sprawą jasną. 
Już bowiem dotychczasowy nasz w y­
siłek na zachodzie nie może być u- 
szczuplony, ani dotychczasowy wspól­
ny fron t ludzi dobrej w oli, pragną­
cych działać na prawdę z myślą o 
przyszłości naszej nowej ojczyzny — 
nie może ulec rozbiciu.

Jedna polska lista wyborcza będzie 
manifestacyjną wypowiedzią naszej 
niezłomnej w o li utrzymania Nadodrza 
za wszelką cenę.“

Są cele p o lityczn e  szczególnie w  o- 
kres ie  p rze łom u  dzie jow ego, k tó re  N a­
ród  i Państw o za w sze lką  cenę p rzy  
uw zg lędn ien iu  w szys tk ich  w a ru n kó w  
o b ie k tyw nych  zrea lizow ać muszą. Do 
tych  ce lów  należy, ja k  to  już w yże j pod ­
k reś liliśm y , w  obecnej c h w ili p rzede 
w szys tk im  pe łna  repo lon izac ja  Z iem  
O dzyskanych. A  te j dokona się na Z ie ­
m iach O dzyskanych n ie  w  drodze w a lk i 
w yborcze j, lecz na zasadzie jednej l is ty  
po lsk ie j.

Zofia Zelska-Mrozowicka
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H A L IN A  JU R SZO W A

O k a z y  z  O św ięcim ia
(Dokończenie)

P o l s k a  Z a c h o d n i a

Do szpita lnego b loku , przeznaczone­
go dla s tuk ilkudz ies ięc iu  chorych, w pę­
dzono dw a b lo k i c zy li razem  przeszło 
trzys ta  osób,
' W e w n ą trz  p rzyg lą d a ły  się nam  „ f le -  
g ie rk i" , w śród  k tó ry c h  m ia łyśm y w  
przyszłości poznać k i lk a  w y ją tko w ych  
okru tn ie . Jedna z n ich  p rz y w ita ła  nas 
szczerym w ybuchem , abyśm y ja k  na j­
p rędzej zaczęły „zdychać", bo nie ma 
dla nas miejsca.

W s k u te k  n a tło ku , ciem ności, omdleń, 
—  w szys tk ie  te g łow y, ręce, ko rpusy  
trzę s ły  się, o c ie ra ły  o siebie budząc o- 
b rzydzenie , litość , w ym ys ły .

W śród  tych  skopanych is to t —  i te  
najnieszczęśliwsze w  stro jach  z m aska­
rady  ob łąkanych, udręczone w łasnym  
w yglądem , bez żadnej m ożliw ośc i ani 
obm ycia cuchnącego c ia ła  ani u k ryc ia  
go p rzed  w ro g im  spojrzen iem  w y p ro ­
wadzonego z rów now ag i tłum u . Ileż  
m us ia ły  już p rzedtem  p rzec ie rp ieć  i  ro z ­
pacz liw ie  przem yślać, aby móc iść te ­
raz ja k  au tom aty  nie reagując ani 
d rgn ięciem  tw a rz y  na popychanie , p ro ­
tes ty  —  tysiące upokorzeń  ich lu d zk ie j 
w s tyd liw ośc i. S z ły  ja k  m artw e , choć 
ta k  bardzo sponiew ierane.

C a ły  ten  tłu m  ta k  bardzo uk rzyw d zo ­
nych ludz i p rzeob raża ł się w  oczach 
w  rozjuszone stado zw ie rzą t, k tó re  spo­
sob iło  na siebie „ k ły “  i „p a z u ry "  —  
choć tyle wśród nich było już śmiertel­
nie trafionych.

N a jbardz ie j ow rzodzone i  ociekające 
brudem  na jd łuże j szuka ły  sobie nocle­
gów. Przepędzane ca łą  rozpaczą i n ie ­
naw iśc ią  już  leżących —  bez końca 
p rzesuw a ły  się po coraz to  innych  „g a n ­
ka ch " w sp ina jąc się ja k  p a ją k i na w y ż ­
sze łóżka, d o tyka jąc  sw ym i ranam i co­
raz to  innych  kocy, rąk , tw a rzy .

Leża łam  n iem al bez tchu  w  jak im ś 
śm ie rte lnym  m ilczen iu , ale obraz k tó ry  
p rzesuw a ł się p rzed  oczam i ta k  g łęboko 
zapadał w  pam ięci, że k ie d y  w  szereg 
tygodn i późn ie j zna laz łam  się na re w i­
rze  z pow odu cz te rdź ies tos topn iow e j 
g rypy, p rzypom n ia ła  m i się w  m a lign ie  
tam ta  up io rna  noc i w yo b ra z iła m  sobie, 
że prow adzono  m nie do zak ładu  ob łą ­
kanych, gdzie w s k u te k  n iedozoru  p o ­
o tw ie ra ły  się k la tk i  —  łó żka  i ze 
w szys tk ich  tych  b rudnych  n o r w y p e ł­
zają ku  m nie lu d z ie -p a ją k i, aby grozić 
sw oim  obłędem . U c ie k ła m  w  pan icznym  
strachu, w zyw a jąc  na pom oc „d y re k ­
to ra  zak ładu  o b łąkanych ".

Obecna rzeczyw is tość n ie  b y ła  o w ie ­
le  lepsza: duszący zapach „d u rc h w a lu ",

czad z p ieca, o b ło k i gryzącego dymu, 
ka ta lop tyczm y pó łsen  pe łza jących ku  
górze i po ziem i w idm  ludzk ich , odg ło­
sy b ic ia , w ym ys ły , w rza sk i —  sk ła d a ły  
się razem  na jakąś goyow ską całość i 
w szys tk ie  zm ysły  poddaw a ły  to rtu rze .

Nade mną p o p ycha ły  się, t łu k ły ,  w y ­
m yś la ły  sobie dw ie  ordynarne  baby o 
sko łtu n ion ych  w łosach i rękach, k tó re  
zda leka p rzyp o m in a ły  drąg i, umazane 
w e w szys tk ich  brudach św iata.

Sześć po łączonych łó że k  trzęs ło  się 
n iepoko jąco, ale obydw ie  jędze b y ły  ta k  
ogarn ię te  szałem n ienaw iśc i, że na n i­
czyje s łow a nie zw ra ca ły  uw agi, coraz 
zapam ięta łe j rzucając się jedna na 
drugą.

W  pew nej c h w ili odruchow o zerw a­
łam  się z k o i i stanę łam  w  ganku.

N iem a l w  tym  samym mom encie u s ły ­
szałam  za sobą trza-jc, g łuche dudn ie­
nie, p is k  i k rzyk .

Ł ó żko  nade mną za w a liło  się i na 
m iejscu, k tó re  p rzed  sekundą opuściłam  
le ża ły  pow alone deski i drgająca w  bó lu  
masa ludzk iego  cia ła.

Pobożna H e la  u p e w n iła  m nie później, 
że to  Pan Bóg za o p ieko w a ł się m oim  
życiem...

B y ło  już zupe łn ie  ciem no i próbu jąc 
zasnąć, leża łam  z p o w ro te m  pod  pop la ­
m ionym  żó łtym  kocem .

Szczecin. 25 lutego. W ojskowe Władze ra­
dzieckie przekazały polskim władzom m or­
skim część portu szczecińskiego. Stanowi 
to przełomowy moment w życiu miasta. 
M ały to coprawda odcinek (około 4 k ilo ­
m etry) wielkiego portu — nie mniej stano­
w ić będzie podstawę do podjęcia przez m. 
Szczecin swych naturalnych funkc ji pol­
skiego miasta portowego. Fakt ten w naj­
bliższej przyszłości będzie miał doniosłe 
znaczenie dla rozwoju życia gospodarcze­
go państwa i jego ekspansji morskidj.

Objęte wybrzeże portowe znajduje się 
na dolnej Odrze po stronie m iejskiej i cią­
gnie się od dzielnicy Golęcin do północnej 
granicy Stolczyna. Teren ten został po­
dzielony na trzy odcinki nabrzeży.

1. Nabrzeże „B “ . Ta część nabrzeży, przy 
których położona jest m. i. Stocznia Bał­
ty k  ze względu na niezbyt głębokie koryto 
rzeki przy wybrzeżach, przeznaczona jest 
dla żeglugi śródlądowej.

2. Nabrzeże „Snop“ . Głębokość O dry 
wynosi tu około 6 m. Do betonowych na­
brzeży portowych długości około 200 m 
przybijać mogą statki pojemności do 6 tys. 
ton. Znajdu je  się tam częściowo zniszczony 
mniejszy silos zbożowy. Ta część portu po 
usunięciu w najbliższym czasie zniszczeń 
wojennych — zużytkowana będzie na przy-

B liskość k ib la  z ekskrem entam i —  
w  n iekończącym  się s tukocie  d rew n ia ­
nych chodaków , w  narasta jącym  zadu­
chu m dlących w yd z ie lin  —  d o pe łn iła  
m ia ry  mojej w y trzym a łośc i. D osta łam  
ostrych  to rs ji, a pon iew aż przez ca ły  
dzień, ja k  zw yk le , n ic  p ra w ie  n ie  ja d ­
łam , g łębok ie  z ryw y  pustego żo łądka 
do reszty  w ycze rp a ły  moje s iły .

W sta łam  z łóżka  i uc ieka jąc od scen, 
ja k ie  ro zg ryw a ły  się p rz y  k ib lach , u- 
s iadłam  na p iecu p rzy  sto le i u k ryw szy  
tw a rz  w  obu rękach  rozszlochałam  się 
ja k  m ałe dziecko.

P ie rw szy i  os ta tn i raz w  O św ięcim iu  
p łaka łam .

P łaka łam  rzęsiście, d ługo, w y lew a jąc  
z siebie ca ły  bunt, rozża len ie , Iból...

S iedz ia ły  n ieda leko  F a tm a i Lena 
dw ie  „n a ch tw a ch y", ale m ia ły  na  ty le  
ta k tu  czy obojętności, że nie z w ró c iły  
najm nie jszej uw ag i na moje przygody. 
Potem  udało  m i się naw e t uprosić F a t- 
mę o jak iś  s iln ie jszy środek uspakaja­
jący. Zażyłam  go, w ró c iła m  na swoje 
leże i... zasnęłam.

B y ła  jeszcze głucha noc —  czw arta  
nad ranem  —  gdy obudz ił m nie z w y k ły  
zew  „ f le g ie re k " :

—  „W sta w a ć , łó żka  słać, m yć się. 
A le  zaraz, ale ju ż ."

Zza d rew n ianych  desek ba raku  do­
chodz ił jednosta jny gw ar sto jących na 
z im nie szeregów. Zaczyna ł się apel.

Z b liż a ł się dzień, k tó ry  m ia ł zebrać 
żn iw o  w czorajszej p rzep row adzk i.

D n ia  tego bow iem  w yprow adzono  od 
nas na noszach do ko s tn icy  oko ło  cz te r 
dzieści tru p ó w .

jęcie transportów U N R R A . Z  ładunkiem 
U N R R A  przybędą najpierw sta tk i pod 
flagą polską.

Nabrzeże „H u k “ . Długość nabrzeży w y­
nosi tu 255 m, z czego 80 m betonowych 
i 175 drewnianych, o 45.000 m kw. powierz; 
chni składowej. Głębokość O dry 7,30 m. 
Cały teren poprzecinany jest licznymi^ ba­
senami dla statków żeglugi śródlądowej.

Znajdujące się dwa dźwigi ruchome na 
pomostach żelaznych długości po 195 m 
i nośności 7.500 kg każdy, częściowo zo­
stały zniszczone przez cofające się wojska 
niemieckie. Jeden z mniej zniszczonych 
dźwigów będzie odbudowany. Na wybrze­
żu znajdują się dwa budynki gospodarcze, 
które będą przystosowane na magazyny 
drobnicowe. W szystkie budynki i mola 
tworzą jedną całość i połączone są boczni­
cami ko le jow ym i długości ponad 7 km.

Tę ostatnią część portu G łówny Urząd 
M orski zamierza w najbliższych k ilku  
dniach przygotować technicznie na przyję­
cie statków z polskim i repatriantami z za­
chodu, które w drodze powrotnej zabierać 
będą większe partie niemców wysiedla­
nych z Pomorza Zachodniego.

Budynki mieszkalne, przylegające do pol­
skiej dzielnicy portowej, zostały zarezer­
wowane na pomieszczenie Straży Portowej 
oraz robotn ików  zatrudnionych w porcie,

Cząśe p o rtu SzczecinsLie g o  w rę lta c h  poh a c k  polskich
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53000 NIEMCÓW OPUŚCI WOJ. POZNAŃSKIE
Zagadnienie n iem ieck ie  na te ren ie  

w o jew ództw a  poznańskiego p rzedsta ­
w ia  się n ie w ą tp liw ie  odm iennie an iże li 
na te ren ie  ja k ie g o ko lw ie k  innego w o ­
jew ódz tw a  zachodniego. W o jew ódz tw o  
poznańskie  b y ło  w  tym  szczęśliwym  
położen iu , że w  c h w ili odzyskania  n ie ­
pod leg łości liczba  n iem ców  b y ła  m n ie j­
sza, an iże li na te ren ie  przedw ojennego 
Śląska czy Pom orza, b y ł to  jednak e le­
m ent znacznie bardzie j w y ro b io n y  p o li­
tyczn ie .

M im o, że zagadnienie n iem ców  
ksz ta łto w a ło  w  W ie lkopo lsce , sprawa 
ta w  zw iązku  z ogólną lik w id a c ją  za­
gadnien ia  n iem ieckiego także  i  tu ta j 
musi znaleźć swe zasadnicze ro zw ią ­
zanie.

Z py ta n ia m i do tyczącym i ilośc i n iem ­
ców  pozosta łych  na te ren ie  w o jew ódz­
tw a , ilo śc i już repa triow anych  oraz z 
zapytan iam i w  spraw ie  re p a tr ia c ji p o ­
zosta łych  n iem ców  zw racam y się do 
W o jew ody  poznańskiego dra W id y - 
W irsk iego .

—  I lu  n iem ców  zas ta ły  w ładze  p o l­
skie na te ren ie  w o jew ódz tw a  k ie ro w a ­
nego przez O byw a te la  W o jew odę i  ja k i 
s ta n o w ili on i odsetek za ludnien ia  te re ­
nu w o jew ódz tw a  p rzed  rozpoczęciem  
ofensyw y przez A rm ię  C zerwoną? —  
brzm i nasze p ie rw sze  py tan ie ,

—  „N a  p y ta n ie  to  —  m ów i O byw a te l 
W o jew oda  —  nie mogę n ies te ty  d o k ła d ­
n ie odpow iedzieć, U rząd  W o je w ó d zk i 
nie posiada s ta ty s ty k i n iem ców  p rzeby­
w a jących na te ren ie  naszego w o je ­
w ódz tw a  w  c h w ili rozpoczęcia  o fen­
syw y przez A rm ię  C zerw oną oraz po 
p rze jśc iu  fron tu , gdyż s ta rostw a w  p rze ­
w ażnej części n ie  mają danych do jej 
sporządzenia, M am y dane co do Pozna­
nia, lecz i te  da tu ją  się jeszcze z ro ku  
1943-go, m ianow ic ie  w  dn iu  31. 12. 43 
b y ło  w  Poznaniu 235.096 P o laków , a 
w ię c  71,1% i 93.589 n iem ców , a w ięc 
28,2%, N iem cy m im o zakończenia  a kc ji 
w ys ied len ia  P o la kó w  s ta n o w ili w  Po­
znaniu ty lk o  mniejszość. Poznań b y ł 
w  czasie okupac ji nada l m iastem  p o l­
sk im ."

—  I lu  n iem ców  —  staw iam y drug ie  
p y ta n ie  —  ub y ło  do dn ia  dzisiejszego 
z te renu  w o jew ództw a?

—  D ok ładne j c y fry  u b y tk u  n iem ców  
n ie s te ty  także  n ie  znamy. Ogrom na ich 
ilość opuściła  granicę naszego w o je ­
w ództw a  jeszcze p rzed  oswobodzeniem . 
Po p rze jśc iu  fro n tu  aż do czasu sporzą­
dzenia spisów  tj. do w rześn ia  ub. r. 
zarów no w ładze  A d m in is tra c ji O gólnej 
ja k  i U rzędy Bezpieczeństw a i M il ic j i  
O b yw a te lsk ie j, a p rzede w szys tk im  
w o jsko  sow ieck ie  i po lsk ie  w ypuszcza ły

n iem ców  do N iem iec bez ew idencji. 
O becnie n ie  można już ująć te j a kc ji 
liczbow o  n a w e t w  p rzyb liżen iu .

N a tom iast m am y dane późniejsze, a 
m ianow ic ie : od paźdz ie rn ika  do grudnia  
repa triow ano :

z obszaru w oj, pozn. ca 35.000 n iem ców  

z obszaru Z iem i
Lubusk ie j ca 40.000 n iem ców

razem  75.000 n iem ców

Pozosta ło jeszcze do re p a tr ia c ji: 

z obszaru dawn,
w oj. poznańskiego ca 26.000 n iem ców  

z obszaru Z iem i
Lubusk ie j ca 27.000 n iem ców

razem  53.000 n iem ców

—  Co obyw a te l W o jew oda  może po- 
w iedz ieć na tem at zachow ania się lud - 
ności n iem ieck ie j, je j postaw y, nas tro ­
jów , stosunku do P o laków  na te ren ie  
swego w o jew ództw a?  i  ja k i p rzeds ta ­
w ia ją  oni e lem ent pod w zględem  w ie ku  
i s tru k tu ry  zaw odow o-społecznej?

—  W iedzą , że w ojnę p rzeg ra li, um ie­
ją w ięc  podporządkow ać się. P rzy  p racy  
tu te jsza  ludność n iem iecka  jest dość w y ­
dajna. B u ty  germ ańskie j na  raz ie  nie

Ofaadif nauczycieli —  Jłalakauj 
iw Tliemczech

Jak powszechnie wiadomo w Niemczech 
przebywało k ilka  m ilionów Polaków, w y­
wiezionych do robót przymusowych i obo­
zów koncentracyjnych. Poważna część te j 
ludności powróciła do kra ju , jednakże 
jeszcze nadal tworzą Polacy najsilniejszy 
ośrodek polski zagranicą.

Polacy zorganizowali tam swoje własne 
życie społeczne. Powstało również szeroko 
rozbudowane szkolnictwo polskie w N iem  
czech, a między innym i pow si-jlj Centrala 
Szkolnictwa Polskiego, Iclóra zatrudnia o- 
koło 2.000 nauczycieli pracujących w 
przedszkolach, szkołach powszechnych i 
średnich. Na czele szkolnictwa stoi dr Pa- 
sierbiński, k tó ry  baw ił miesiąc temu w  
Warszawie i złożył szczegółowe sprawo­
zdanie M inisterstwu Oświaty.

W  te j chw ili rozpoczął się masowy po­
w ró t Polaków do kra ju , a wraz z nim i po­
wracają dzieci i nauczyciele.

Centrala Szkolnictwa Polskiego w N iem ­
czech prowadzi prace oświatowe, oraz or­
ganizuje powrót nauczycieli, młodzieży 
i całych szkól do kraju.

W  dniu 4 bm. obradował w  Hanowerze 
Z jazd Nauczycieli Polskich w Niemczech, 
w któ rym  uczestniczyli przedstawiciele 
Rządu Jedności Narodowej, k tó rzy  szcze­
gółowo poinform owali nauczycieli o pracy 
naszego rządu i społeczeństwa w odbudo­
wie oświaty w kra ju.

W ynikiem  tego Z jazdu będzie niewąt­
p liw ie  bardziej masowy pow rót do O j­
czyzny.

okazują, co jest o ty le  zrozum ia łe , że ci, 
k tó rz y  pozosta li w  ogrom nej swej w ię k ­
szości to  e lem ent m nie j w y ro b io n y  p o li­
tyczn ie , zresztą są to  p rzew ażn ie  k o ­
b ie ty  i dzieci. W ażn ie js i z n ich  k rz y k a ­
cze i gardłacze, p o u c ieka li i znajdują się 
w  s tre fach okupacy jnych  trzech  m o­
carstw . Tam  trzeba  baczną na n ich  
zw racać uwagę. P ozosta ły  e lem ent n ie ­
m ie ck i racze j us iłu je  szukać sobie 
w śród  P o laków  p rzy ja c ió ł. N iem cy, k tó ­
rzy  tu  pozosta li, to  ja k  w spom nia łem , 
przew ażn ie  starsze k o b ie ty  i  dzieci. 
W szyscy zdo ln i z n ich  do p racy  są za­
tru d n ie n i,

—  Czy is tn ie je  —  i ja k i —  p lan  ca ł­
ko w ite g o  oczyszczenia te renu  w o je ­
w ództw a?  —  pada osta tn ie  z naszej 
s trony  py tan ie .

—  Zgodnie z os ta tn im i um ow am i za­
w a rty m i m iędzy Rządem Jedności N a­
rodow ej, a m ocarstw am i zachodnim i, 
wszyscy n iem cy mają te re n y  nasze opu­
ścić. T a k  i n iem cy z te renu  naszego w o ­
jew ództw a  muszą je pożegnać. Dąże­
niem  w ładz  jest, by  ludność n iem iecką  
re p a trio w a ć  do Rzeszy w  bieżącym  
roku . A k c ję  tą p row adzą w ładze  A d ­
m in is tra c ji O gólnej p rz y  pom ocy orga­
nów  bezpieczeństw a i m ilic ji w  sposób 
hum an ita rny . R e pa trianc i mogą zabrać 
bagaż do 25 kg  na osobę. Jako  środ­
k ó w  tra n sp o rto w ych  używ a się z uw agi 
na śród lądow e po łożen ie  naszego w o ­
jew ódz tw a  jedyn ie  k o le i państw ow ych . 
D o te j p o ry  re p a tria c ja  odbyw a ła  się 
p rzew ażn ie  do s tre fy  okupacy jne j an­
g ie lsk ie j. W  os ta tn im  jednak czasie 
akcja  re p a tria cy jn a  zosta ła  na zarzą­
dzenie w ła d z  cen tra lnych  chw ilow o  
w strzym ana, lecz p rzypuszcza ln ie  
w obec ukończen ia  p e r tra k ta c ji w  te j 
spraw ie  —  zostanie n iebaw em  w zno­
w iona.

„M ogę jeszcze dodać —  ciągnie dalej 
O byw a te l W o jew oda  —  nieco s ta ty s ty k i 
osób w p isanych  na n iem iecką  lis tę  na­
rodow ą.

Dane te  są następujące:

I i  I I  gr. 35.754 osób
I I I  „ 19.384 11
IV  „ 8.674 fl

L . P. 17.265 11
Chcę p rz y  ty m  dodać, że lic z b y  do­

tyczące I I I  i IV  gr. oraz „L . P ." obejm ują 
ty lk o  ubiegających się o re h a b ilita c ję ."

Na ty m  ko ńczym y naszą rozm ow ę z 
W o jew odą  poznańskim  d r W id y -W ir -  
sk im  w yraża jąc  przekonan ie , że b ieżący 
ro k  będzie is to tn ie  rok iem , k tó ry  z l ik ­
w idu je  na te ren ie  w o jew ódz tw a  poznań­
skiego raz na zawsze tzw , „k w e s tię  n ie ­
m iecką ". (ZAP.)
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III KaiejdosHODie bestialstwa niemieckiego
W  ziaiecda dte pcasy

Ł u i y c e

-  l o  0 a c l i a i i  w  s l u i l i  t y s i ą c l e c i a
„ I lu s tro w a n y  K u r ie r  P o lsk i" , n ie o fi­

c ja lny  organ S tro n n ic tw a  Pracy, w, nr. 
59 z dn. 2. I I I ,  46 w  a rty k u le  p t. „M u s i­
m y w yko rzys tać  cud nad S zprew ą" b a r­
dzo gorąco om aw ia sprawę łużycką , do­
magając się o tw artego  je j postaw ien ia  
przez Polskę na fo rum  m iędzynarodo­
w ym :

„Łużyce to Dachau w skali tysiącle­
cia. Łużyce to glos sumienia całej Sło­
wiańszczyzny. Zrozum ieli to już Czesi 
— czas najwyższy, aby zrozumiał to 
także naród polski, nieustraszony prze­
cież szermierz „za naszą wolność i 
waszą...“

Jeżeli dzisiaj cały świat zaintere­
sowany jest w sprawie Nadrenii, choć 
zamieszkują ją  niemcy, czemuż ten 
sam świat m ilczy o Lużycach, choć za­
mieszkują ją rdzenni i najbardziej 
chyba bohaterscy Słowianie! Czy bę­
dziemy stale walczyć z widmem W er­
salu, z kompleksem Lorda George‘a 
i umieszczali Łużyce w Hiszpanii? Tu 
nad Szprewą są forpoczty Słowiań­
szczyzny i to jest chyba najmocniejszy 
argument przeciw osławionej „pustce 
w sercu Europy". Serce Europy nie 
jest puste! B ije  w n im  gorąca, nie­
złomna, łużycka krew !“

S tanow isko  to , zupe łn ie  słuszne, re ­
prezentow ane przez P o lsk i Z w iązek  Za­
chodni, R e fe ra t Ł u ż y c k i p rzy  K om itec ie  
S łow iańsk im  i A k a d e m ic k i Z w iązek 
P rzy ja c ió ł Łużyc „P ro łu ż "  reprezentu ją  
od p ierw szej c h w ili pod jęc ia  k w e s tii łu ­
życk ie j w  p rogram ie  swego dz ia łan ia . 
O by nadszedł w reszcie  czas, aby Polska 
a w raz  z n ią  cała S łow iańszczyzna p o ­
s ta w iła  p rob lem  łu ż y c k i na fo rum  
m iędzynarodow ym .

O wierności ludu polskiego
N ie jednokro tn ie  na naszych łam ach 

om aw ia liśm y kw estię  ludności au toch­
ton iczne j na Z iem iach O dzyskanych, 
k tó ra  w  konsekw enc ji n iedosta teczne j 
znajomdści p rob lem u  przez w ładze  p o l­
skie oraz w  b raku  je d n o lite j a kc ji w e ry ­
fika cy jn e j b y ła  w ys ied lana z Z iem  O d­
zyskanych, K w es tię  tę bardzo p rze ko ­
nyw u jąco  ośw ie tla  p łk . p ro f. d r T . Sas- 
Ja w o rsk i w  dłuższym  a rty k u le  p t. „P o ­
w ró t na ziem ie o jców  i dz iadów ", w  nr. 
59 z dn. 28. II. 46 łódzk iego  pisma PPR 
„G łosu  R obotn iczego":

„Kaszubi, W arm iacy i Mazurzy na 
Pomorzu, Ślązacy w starej Polsce, lud 
rolników, rybaków, górników i robot­
ników przetrwał ucisk, poniewierkę i 
niewolę. Podczas, gdy jego przywódcy 
na tronach i warstwy wyższe, dzierżą­
ce ster w krajach, ulegały obcym 
wpływom i niemczyły się, lud polski 
pozostał w ierny mowie, duchowi i 
zwyczajom ojczystym.

Na jednym z ostatnich posiedzeń T ry ­
bunatu norymberskiego odczytano oskarże­
nie przeciwko zbrodniom i okrucieństwom, 
popełnionym w Belgii, H olandii i Danii 
przez oddziały SS, „Leibstandarte A d o lf 
H it le r“  i „Hohenstaufen“ .. I tak np. w 
jednej z wiosek belgijskich oddziały te 
wym ordowały około 140 ludzi, w tym  pra­
wie połowę kobiet i dzieci 4 tło 12-letnich. 
W  wielu miejscowościach nic darowano 
nawet dzieciom w kołyskach. Prokurator 
francuski wym ienił ogółem 43 nrejscowo- 
ści, w których oprawcy hitlerowscy doko­
nali masowych mordów. Aresztowanych 
profesorów uniwersytetu belgijskiego w 
Lowanium umieszczono jako zakładników 
w wojennych transportach kolejowych, aby 
ustrzec je od sabotażu. Studentów tegoż 
uniwersytetu zmuszono do ciężkich robót, 
przy czym dwie trzecie studentów zginęło 
bez śladu. W  b. wielu wypadkach areszto­
wano rodziców i rodziny studentów.

A  dalej prokurator francuski stw ierdził 
na podstawie sprawozdań władz duńskich, 
iż niemcy wydali rozkaz wymordowania 
wielu w ybitnych działaczy duńskich, o- 
skarżając jednocześnie w propagandzie 
prasowej duński ruch oporu jako sprawcę 
tych zbrodni. M ordów tych dokonały 
specjalnie do Danii wysiane oddziały SS 
przy współudziale hitlerowców duńskich, 
k tó rzy  o trzym ali instrukcje od Himmlera 
i Kaltonbrunnera, by w myśl życzeń H it ­
lera s tłum ili w sposób bezwzględny wszel­
ką akcję sabotażową i ruch wolnościowy 
w Danii. Szczególnie odznaczyła się tu 
grupa zbirów Ö tto  Skorzeny'ego, która 
m. in. uprowadziła z plebanii i zamordo­
wała sławnego poetę i pisarza duńskiego 
ks. Munka. Grupa ta wymordowała blisko 
100 w ybitnych osobistości duńskich, do­
konała 20 zamachów, spowodowała 5 ka­
tastro f kolejowych i wysadziła w powie­
trze 175 gmachów.

Sprawa Polski dominuje oczywiście w 
Trybunale norymberskim. Prokurator ra­
dziecki mianowicie odczytał szereg oświad­
czeń z pamiętnika gub. Franka. Opisując 
łapanki i egzekucje publiczne w Warsza­
wie, przytoczył także następujące zna­
mienne słowa Franka: „W  czasie pokoju 
jako zwycięskie mocarstwo światowe 
wprowadzać będzie w życie wytyczne 
naszej p o lityk i zagranicznej z energią je ­
szcze większą niż obecnie, czasu w o jny “  — 
G dy bohaterscy patrioci polscy — m ówił 
dalej oskarżyciel — um ierali z okrzykiem : 
— „Precz z H itle rem ! N iech żyje Pol­
ska!“  — ludność warszawska krwawe pla-

On jest obecnie prawym dziedzicem 
spuścizny piastowskiej i budować bę­
dzie na niej twardą swą dłonią podwa­
lin y  pod nową, szczęśliwa i sprawie­
d liw ą dla wszystkich Polską.“

T rzeba, aby to z rozum ie li w reszcie  c i 
wszyscy, k tó rz y  na Z iem iach O dzyska­
nych są odpow iedz ia ln i za p o lity k ę  na­
rodow ościow ą i osadniczą przes ied leń­
czą. N a leży raz w reszcie  zakończyć z 
k rzyw d ą  dla po lsk ie j ludności rdzennej, 
k tó ra  na Z iem iach O dzyskanych żyje 
od w ie kó w  i pozosta ła  tam  m im o ucisku 
germ anizacyjnego jedynym  żyw ym  o- 
środk iem  polskości.

my na ulicach pokrywała kw iatam i i mod­
liła  się. W tedy niemcy strzelali do mod­
lących się. W  ten sposób zginęło w W ar­
szawie parę tysięcy ludzi. H im m ler na 
konferencji SS, chwaląc „działalność“ 
Francka, powiedział: — .„Oto jest człowiek, 
k tó ry  pierwszy zaczął tw orzyć obozy 
zniszczenia“ . A  dalej Franek podkreślając 
w swym pamiętniku, że skazał na śmierć 
5 500 mężczyzn i kobiet polskiej in te li­
gencji, zaznaczył: „Pragnę zlikw idować  
w ie lk i kra j, ale bez wielkiego hałasu; nię 
wiem więc, czyby nie było lepiej, gdyby 
egzekucje masowe odbywały się w m ie j­
scach odosobnionych, niedostępnych dla 
publiczności“ . — A  zapytany przez jedne­
go z wysokich urzędników niemieckich,' 
jaka jest różnica pomiędzy Gen. Guber­
natorstwem a Protektoratem, odpowie-

P o ls k i Z w ią ze k  Z a ch o d n i ma za

zadanie  z lik w id o w a n ie  n iem czyzny  
w  P o lsce ! C zy jesteś ju ż  jego czlon-
kiem?

dział, że „w  Czechosłowacji wywieszano 
plakaty z powodu jednej czy dwóch ma­
jących się odbyć egzekucyj. W  Polsce zaś. 
nie starczyło by na to papieru“ .

W ydobyto także na światło dzienne 
sprawę ordynarnych rabunków, dokony­
wanych w krajach okupowanych.

W  sali sądowej pojaw iła się niespodzia­
nie pisarka polska Seweryna Szmaglewska, 
autorka książki pt. „D ym y nad Birkenau“ , 
która 2V2 roku przebyła w Oświęcimiu. 
Zeznania je j obracają się głównie w kręgu 
mordowania dzieci. W  pewnej chw ili 
zwróciła się do oskarżonych, rzucając im 
w twarz dramatyczne pytanie: — „Gdzie 
są dzieci z Oświęcimia??“  — Opowiada 
ona, jak wtrącano dzieci do komór gazo­
wych, a inne wrzucano żywcem do pieców 
krematoriów. Jedynym śladem i podsta­
wą do obliczeń tych masowych mordów 
by ły  setki wózków i stosy ubranek dzie­
cięcych, spiętrzonych w okolicy komór ga­
zowych i krematorium, skąd dochodziły 
straszliwe krzyk i mordowanych dzieci.

Z  chwilą rozpoczęcia się drugiej fazy 
procesu, następuje nowy punkt kulm ina­
cyjny. Pamiętać należy, że 22 oskarżonych 
bronić będzie 42 adwokatów i profesorów 
uniwersyteckich. To też nic dziwnego, że 
przybywają już do Norym bergi dzienni­
karze z różnych stron świata

A  wreszcie prokurator amerykański 
Jackson wysunął ciężkie zarzuty przeciwko 

.organizacjom hitlerowskim . I tu ta j obrona 
czyni rozpaczliwe w ysiłk i, tłumacząc, że 
np. w Gestapo ty lko  1 % pracował dobro­
wolnie, a reszta bv!a przekazana tam mu­
sowo, z urzędu. Około 4 m ilionów człon­
ków SS i SA . . .  „n ie wiedziało wcale o 
niemieckich celach wojennych, i ty lko  2% 
członków tych organizacyj dopuściło się 
czynów zbrodniczych“  (!!) — Nawet na j­
bardziej to lerancyjny rząd nie może zgo­
dzić się na to, aby jakiekolw iek organi­
zacje posiadały takie w pływ y, jak wspom­
niane, gdyż musiałoby to doprowadzić do 
stanowiska nadrzędnego. Uwolnienie tych 
organizacyj od odpowiedzialności, byłoby 
jeszcze większym błędem, niż uniewinnie­
nie oskarżonych przywódców. Oskarżeni 
są unieszkodliwieni, a organizacje h itle ­
rowskie nie przestały działać, (cz.)
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Z Z iem  O d zy s k a n y c h  donoszą:
Zjazd Uczestników W alk o Niepodległość

Koszalin. W  Okręgowym Zjeździe 
Uczestników W alk o Niepodległość i De­
mokrację wziął udział przewodniczący 
Związku gen. W ito ld  i wojewoda szcze­
ciński ppłk. Borkowicz. Po referacie wy­
głoszonym przez gen. W ito lda  o celach 
Związku wysłuchano sprawozdania orga­
nizacyjnego i wybrano Zarząd Okręgu z 
ppłk. Borkowiczem jako przewodniczącym.

Znalezienie zw łok ludzkich
Kołobrzeg. Liczne zw łoki ludzkie zna­

leziono na terenie tartaku we wsi Ro­
manowo. Należy przypuszczać, że chodzi 
tu o zw łoki byłych pracowników tartaku. 
Bliższe dane trudno uzyskać na miejscu, 
gdyż wieś nie jest zamieszkała. Zostało 
wszczęte dochodzenie.

Stacja p ilo tów
Świnoujście. Szef stacji pilotów, ka­

pitan W ysocki ze Szczecina, udał się do 
Świnoujścia w celu zorganizowania tam 
stacji m iotów i przyszłego pilotażu na tra­
sie Świnoujście—Szczecin.

Akademia Kościuszkowska
Drawsko. W sali Domu K u ltu ry  i 

Sztuki urządzono uroczystą akademię z 
okazji 200 rocznicy urodzin T. Kościuszki. 
Referat wygłosiła ob. prof. Kordowska, 
stronę artystyczną dały "dzieci szkoły po­
wszechnej oraz uczniowie gimnazjum i l i­
ceum.

Dochód z wolnych datków na budowę 
pomnika Kościuszki przyniósł 1.673 zł.

Pierwszy kurs rybacki na Pomorzu Zach.
Szczecinek. Z  in ic ja tyw y Zachodnio-Po­

morskiej Izby Rolniczej rozpoczął się w 
Szczecinku w dniu 25 lutego br. kurs ry ­
backi, mający na celu dokształcenie ryba­
ków zawodowych i instruktorów  rybac­
kich. Program kursu przewiduje wszech­
stronne zapoznanie kursistów z prawem 
rybackim, racjonalnym hodowaniem ryb i 
raków, rybolóstwem na jeziorach, rzekach 
i stawach oraz z geografią wodną Pomorza 
Zachodniego.

Przemysł drzewny na Pomorzu Zach.
Koszalin. Na terenie Pomorza Zachod­

niego jest czynnych w chw ili obecnej 27 fa­
b ryk  przemysłu drzewnego. Zaopatrują 
one nie ty lko  rynek, ale i województwa 
centralne. W  grudniu wywieziono do cen­
tralnych dzielnic kraju 14 wagonów pro­
dukcji drzewnej.

Świadczenia rzeczowe na Ziemiach 
Odzyskanych

Szczecin. Na Ziemiach Odzyskanych ro­
czny plan świadczeń ¡rzeczowych w zbożu 
został w'ykonany następująco: woj. ma­
zurskie 99,2%, D olny Śląsk 80,1%, nowo- 
przyłączone pow iaty woj. gdańskiego 
53,3%, Pomorze Zachodnie 36%, Śląsk 
Opolski dostarczył 58,6%.

Pierwsze pociągi z wysiedlonymi niemcami
Szczecin. Pierwszy pociąg z wysiedlony­

mi niemcami do angielskiej strefy okupa­
cyjnej wyjechał 27 lutego. Transport obej­
mował 1526 niemców ze Szczecina i Pomo­
rza Zach. Wysiedleni zostali załadowani do 
pociągu na dworcu Szczecin-Turzyn. Słab­
szych i chorych dowieziono do pociągu fu r­
mankami. Każdy wyjeżdżający otrzymał

na trzy  dni żywność, m. in. chleb, kaszę 
i mleko w proszku dla dzieci.

28 lutego odszedł ze Szczecina drugi po­
ciąg z 1756 repatriantam i niemieckimi. Po­
wracające pociągi z Lubeki będą przywozić, 
polskich repatriantów z Rzeszy. * *

Z  dwóch punktów Śląska Dolnego — 
W rocławia i Klocka wyjeżdża dziennie 
3 tysiące niemców. W  Gdyni, Gdańsku 
przebywa obecnie specjalna komisja an­
gielska, która z przedstawicielami Rządu 
Polskiego omawia sprawę uruchomienia w 
najbliższym czasie transportów niemców 
drogą morską.

W ytw órn ia  w in w Rychbachu 
Rychbach. W  Rychbachu została uru­

chomiona wytw órnia win, produkująca 
przeważnie gatunki win owocowych. W ina 
są dostarczane obecnie do wszystkich miast 
dolnośląskich, a w najbliższym czasie będą 
dowożone do Polski centralnej.

W  kilku wierszach

Ogółem na terenie kra ju  znajduje się oko­
ło 350 000 sztuk kóz. Hodowane są one 
przeważnie w okręgach przemysłowych.

W  osiedlach robotniczych Śląsko-Dąbro- 
wieckiego znajduje się około 48 000 kóz, w 
województwie krakowskim — około 35 000, 
na Śląsku Dolnym — około 14 000.

#
Ogólna produkcja materiałów bawełnia­

nych w roku 1945 wyniosła 72 200 900 me­
trów  o łącznej wartości 683 520 000 zl. Poza 
tym  w grudniu wykonano 4 038 sztuk ko­
ców, kołder i worków bawełnianych. Dla 
osiągnięcia te j p rodukcji roku ubiegłego 
— zużyto 1 992 105 kg bawełny i 13 294 ton 
węgla.

Krakowskie Zjednoczenie Przemysłu Cu­
kierniczego otrzymało ostatnio w ielkie 
ilości ziarna kakaowego, z którego wypro­
dukuje około miliona kg czekolady i kakao.

•

Na polskim statku s/s „W is ła “ , należą­
cym do żeglugi polskiej, na 60 ludzi załogi 
jest ty lko  k ilku  Polaków. Załoga składa 
się z 49 najrozmaitszych narodowości. Re­
prezentowane są rasy: biała, żółta i czarna. 

#
W  porcie gdyńskim do przetaczania wa­

gonów używane . są obecnie trakto ry  
U N R R A , zastępujące trakto ry  elektrycz­
ne Urzędu Morskiego, zrabowane przez 
niemców.

Fabryka lokom otyw  w Chrzanowie od­
dala naszemu kole jn ictw u w ciągu pierw­
szego roku pracy 165 parowozów, w tym 
40 nowych normalnotorowych i 25 wąsko­
torowych. Prócz tego wyremontowano 100 
parowozów.

#
W  Łodzi otwarta została poradnia spor- 

towo-lekarska, wyposażona w najnowocześ­
niejsze aparaty, łącznie z rentgenami.

*
Lasy polskie dostarczyły w ubiegłym ro­

ku przemysłowi garbarskiemu 260000 kg 
kory. Produkcja kory w rb. wzrośnie do 
1,5 miliona kg.

•

W  początku marca w ramach obchodu 
wyzwolenia Lęborka otwarta zostanie naj­
większa w Polsce fabryka drożdży w W iel- 
kiem Masowie pod Lęborkiem.

Kurs in form acyjny dla pracowników 
oświatowych

Bytom. W  Osiecznej, pow. Leszczyński 
dla Z iem i Lubuskiej, Pomorza Zachodnie­
go i Śląska Dolnego i  w Bytom iu (dla 
Opolszczyzny) odbyły się dotąd dwa Kursy 
Informacyjne dla pracowników oświato­
wych na Ziemiach Odzyskanych, zorgani­
zowane przez Biuro Ziem Odzyskanych 
M inisterstwa Oświaty. Przy organizacji 
tych kursów, których program obejmował 
całokształt zagadnień dotyczących prehi­
storii,"geografii, ku ltu ry , repolonizacji i pro­
blemów oświatowych Ziem  Odzyskanych, 
współpracowały z M inisterstwem Ins ty tu ty  
Zachodni i Śląski. W  najbliższym czasie 
przewidziane są dwa dalsze tego rodzaju 
kursy, a mianowicie dla ziemi mazurskiej 
w Olsztynie i dla Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie, względnie Koszalinie.

Nadanie ziemi osadnikom
Gdańsk. W  gromadzie Suchy Dąb, na te­

renie Żuław gdańskich odbyło się pierwsze 
w Polsce nadanie ziem: poniemieckiej dwu­
dziestu dwom osadnikom częściowo zza 
Bugu, częściowo'z radomszczyzny i sando- 
mierzczyzny.

Pierwsze partie niemców opuściły W rocław
W rocław. Przygotowania do ewakuacji 

niemców z Polski zostały ukończone. We 
wszystkich powiatach województw zacho­
dnich zorganizowano punkty zborne, skąd 
zgromadzeni niemcy wysyłani będą za 
Odrę. PUR, k tó ry  zajmuje się transpor­
tem, opieką sanitarną i wyżywieniem ewa­
kuowanych, uruchomił z każdego powiatu 
pociągi wahadłowe. Pociągi te kursować 
będą aż do ukończenia ewakuacji między 
miastami Ziem Odzyskanych a miastami 
Niemiec. Każdy transport niemców kon­
w ojowany będzie przez wojsko i  konwojen­
ta PUR-u. Niezależnie od tego do pociągu 
przydzielani będą sanitariusze, których za­
daniem jest opieka sanitarna nad jadącymi. 
Ewakuacja rozpoczęła się 20-go lutego br.

20 lutego w godzinach rannych po jaw iły 
się na murach W rocławia afisze oznajmia­
jące o rozpoczęciu akcji repatriacji niem­
ców z terenu Dolnego Śląska. Już w godzi­
nach popołudniowych ulice, biegnące do 
Dworca Głównego zaroiło się od setek nie­
mieckich repatriantów, któ rzy z tobołkam i 
i walizami podążają do punktu zbornego, 
by wyruszyć w drogę do Niemiec.

Na 600 000 osób czekają gospodarstwa
Gdańsk. Na terenie województwa gdań­

skiego, od początku akcji osiedleńczej, 
osadzono na ro li około 30 000 przesiedleń­
ców i repatriantów. Największą ilość osa­
dzono na terenie powiatów gdańskiego: 
12 000 osób, słupskiego: 12 000 osób oraz 
słoweńskiego: 12 000 osób. Do grudnia ub. 
roku chłonność województwa gdańskiego 
na ro li wynosi około 60 000 osób. N a jw ięk­
szą chłonność wykazują pow iaty: Gdańsk, 
Malbork, Natych, Słupsk i Lębork. A kc ja  
osiedleńcza w powiecie starogardzkim jest 
na ukończeniu.

W ałbrzych — siedzibą P. Z. Z.
Dolno-Śląskiego

Zawiadamia się wszystkich zaintereso­
wanych. że siedzibą zarządu okręgowego 
Dolno-Śląskiego Polskiego Związku Za­
chodniego jest W ałbrzych, ul. Marsz. Sta­
lina nr 37 II p., gdzie uprasza się o kiero­
wanie wszelkiej korespondencji.



S ia ta  ziem ka JiasUwska
Kochanięta! Poznaliście, jak  wygląda 

praca w kopalni węgla. Bo wierzę, że na 
pewno przeczytaliście opis w dw ochostat- 
nich numerach „M ojego Przyjaciela . No, 
i wiadomo Wam też na pewno, ze bogatą 
krainą węgla jest nasz prastary polski Śląsk. 
Dziś więc opowiem Wam trochę o h is to rii

^ G dy przed pierwszą jeszcze wojną świa­
tową ktoś podróżował po Śląsku, w idział 
piękne i wspaniale miasta i miasteczka, ale 
na dworcach, na sklepach, fabrykach hote­
lach i  wszędzie w ogóle spotyka! ty lko  na­
pisy niemieckie. Za to, jeśli do wagonu 
wsiadł wieśniak, albo robotn ik  lub górnik
_ to już napewno Polak z k rw i i kości,
chociaż polska jego mowa brzmiała trochę 
inaczej. Dlaczego tak? N ie  trudno się 
domyślić: K ra j polski i lud polski, ale od 
przeszło 600 la t pod wrogim panowaniem 
niemieckim. A  po rozbiorze Polski napły­
nęli tam niemcy n iby powódź, bo skarbów 
znajdywali tam co niemiara, a przy tym  
chcieli nasz Śląsk docna zniemczyć. A le  
n ik t z konia nie zrobi wołu, ani z Polaka 
niemca, więc chociaż zajęli miasta i mia­
steczka, lud pozostał nadal polski.

Jakim sposobem nasza prastara i  lastow- 
ska ziemia śląska dostała się w szpony 
nicrnicckic ?

Ano, przede wszystkim dzięki podziałom 
i dzięki niezgodzie dziedziców piastow-

^M ianow ic ie  Bolesław Krzywousty by l 
wprawdzie jednym z najwaleczniejszych 
monarchów polskich, gdyż historia jego za­
pisała przeszło 40 zwycięskich bitew na 
Pomorzu, w Czechach, na Węgrzech i Rusi, 
największe zaś zwycięstwo odniosł nad ce­
sarzem niemieckim Henrykiem  V  na Lsiem 
Polu pod Wrocławiem. Bolejdaw Krzyw o­
usty by l więc dzielnym królem, ale nieste­
ty  umierając, podzielił Polskę pomięć zy 
swych czterech synów. B y l to błąd stra­
szliwy, k tó ry  pomścił się na dalszych dzie-

^N a js ta rszy  z synów, W ładysław II, ksią­
żę krakowski, miał mieć władzę nad resztą, 
ale cóż, kiedy go bracia nie słuchali, Przy 
podziale' ojcowym  otrzym ał on główną 
część Polski, a w szczególności księstwo 
Krakowskie, Śląsk, Pomorze i częsc W ie l­
kopolski. W idząc, że podział k ra ju  jest 
klęską dla Polski, chciał połączyć rozdzie­
lone części w jedną całość. A le  zamiaru 
tego urzeczywistnić nie zdołał, ponieważ 
bracia by li temu przeciwni. Doszło do 
w a lk i zbrojnej pomiędzy braćmi i pobity 
w b itw ie pod Poznaniem, W ładysław l i  
uciekł do Niemiec. Rządy objął młodszy 
brat jego Bolesław Kędzierzawy — A le 
W ładysław schroniwszy się do Niemiec, 
wezwał na pomoc niemców. Na to cesarz 
niemiecki F ryderyk Rudobrody jak gdyby 
ty lko  czekał: z w ielką armią wtargnął do 
Polski i wym usił odcięcie Śląska z granic 
Polski i oddanie go W ładysławowi, k tó ry  
odtąd już, wraz z synami i wnukami, prze­
szedł na stronę niemców. Synowie jego 
pożenili się z niemkami i  ostatecznie sami 
się zniemczyli.

- Dalsze koleje Śląska by ły  bardzo nie­
wesołe. W  przeszło sto la t później Czesi, 
k tó rzy  już nieraz napadali i łu p ili Polskę, 
napadli na Śląsk i zagrabili go dla siebie. 
A  w  końcu niemcy napadli na Czechy, za­

garnęli je pod swoje panowanie, a wraz 
z Czechami zagarnęli i Śląsk. Odtąd juz 
Śląsk pozostawał pod wrogim i rządami 
niem ieckim i aż do końca pierwszej w ojny 
światowej, do zbrojnego Powstania Ślą­
skiego. W tedy to w układach pokojowych 
w Wersalu oddano Polsce Górny Śląsk, a 
więc ty lko  część ziemi śląskiej, resztę po­
zostawiając przy Niemczech. A le  w roku 
1939 nastąpiła druga potężna wojna świa­
towa, zakończona ostatecznym pobiciem 
Niemiec i odzyskaniem przez nas dawnych 
ziem polskich na północy i zachodzie, a 
więc i całego Śląska.

Tak tedy od roku cały Śląsk Piastowski 
powrócił do Polski, a wraz z nim dzielny, 
tw ardy lud śląski, k tó ry  przez ty le  wieków 
pod wrogim panowaniem nie ty lko  się 
wynarodowił, ale przeciwnie — w ytrw a ł 
bohatersko przy wierze i obyczaju daw­
nych przodków polskich, i nie ty lko  to - 
ale nadto lud w ie jski na Śląsku zachował 
w  mowie po dzień dzisiejszy dużo jeszcze 
pięknych słów staropolskich.

Śląsk, zwany niegdyś Staropolską, jest 
krainą niezmiernie piękną, górzystą, uro­
dzajną i bogatą w źródła lecznicze, oraz 
w kopalni (srebro, ołów, żelazo, a przede 
wszystkim  węgiel kamienny). Szereg m ie j­
scowości śląskich jest również otoczonych 
wielką sławą historyczną. Na przykład 
Głogów, k tó ry  tak dzielnie opiera ł się 
niemcom, że mieszkańcy w oleli stracie 
ukochane dzieci niż oddać się cesarzowi 
niemieckiemu. A lbo  Psie Pole pod W ro­
cławiem, gdzie to dumny cesarz niemiecki 
chciał pokonać Bolesława Krzywoustego, 
a tymczasem sam sromotnie został pobity. 
A lbo  Lignica. Pod Lignicą mianowicie 
Piast, H enryk Pobożny zginął w obronie 
chrześcijaństwa; w walce zwycięskiej za­
grodził Tatarom  drogę dalszą na zachód 
Europy.

Obecnie odzyskaliśmy z powrotem pra­
starą naszą ziemię Piastowską, i już po­
zostanie z Polską ponownie złączona na 
w ieki wieków, (cz)

Tad. Jankowski

BUREK O S A D N I K
(Ciąg dalszy)

I I I
Chłopcy z rodzicami b y li już od k ilku  

dni we W rocławiu, gdy Jurek zaczął pro- 
sić mamusię, aby poszła z n im i zwiedzie 
miasto.

— Za wcześnie jeszcze teraz, dzieci. M u­
simy najpierw  mieszkanie urządzić i upo­
rządkować. Potrzeba m i do tego waszej 
pomocy. Później chętnie z wami zwiedzę 
miasto, którego nawet dobrze dotąd nie 
w idziałam, ponieważ przyjechaliśmy już 
o zmroku i zaraz pojechaliśmy tu do sie­
bie, do fabryki, na przedmieście. Weźcie 
się, chłopcy, do roboty 1

—  Uporządkujem y podwórze, mamusiu, 
dobrze? — zawołał Jurek.

— Dobrze. M io tły  i grabie stoją w sie­
ni. A le  przebierzcie się w te stare ubran­
ka, abyście nie zabrudzili i  nie podarli 
tych waszych najlepszych...

— A  ja, mamusiu, pójdę do tatusia, do 
fab ryk i — powiedział W łodek.

—  Idź, synku, lecz pamiętaj, że po fa­
bryce, tam, gdzie są maszyny, możesz cho­
dzić ty lko  z tatusiem.

— Dobrze, mamo.
Jurek z M arkiem poszli przebrać się w 

stare ubranka, a W łodek poszedł do biura 
fabryki.

— Dzień dobry, tatusiu.
— Dzień dobry! Przyszedłeś popatrzeć 

się. Dobrześ tra fił, bo za chwilę puścimy 
maszyny w  ruch, aby je wypróbować. 
Wszystko już prawie mamy gotowe. Do­
kupiliśm y brakujące i  zniszczone części. 
Najgorszy k łopot by ł z pasem od główne­
go motoru. T ak i pas jest bardzo drogi, a 
kupić go bardzo trudno, bo wiesz, że niem­
cy k ra j nasz bardzo obrabowali, a najw ię­
cej zniszczyli wtedy, kiedy cofali się przed 
armią radziecką. I pomyśl, że dzisiaj rano 
pas taki, jak i nam potrzebny, znaleźliśmy 
w naszym domu, w piwnicy, pod cegłami 
i ziemią, w skrzyni. Zachował się bardzo 
dobrze, bo niemiec-fabrykant chowając go 
posmarował go grubą warstwą tłuszczu. A  
wiesz kto  odnalazł pas?

— N ie  wiem. K to?
— Burek. Tak długo grzebał, aż odgrze­

bał skrzynię. Kazałem ją  wykopać i w y­
kopaliśmy razem z nią pas.

— Burek? A  widzisz, tatusiu. Mówiłem, 
że Burek ma na imię, a na nazwisko - 
Osadnik i że nam się przysłuży.

Inżynier spojrzał na zegarek.
— No, a teraz, W łodku, pędź do maszy­

nowni! N iech puszczają motor... Już czas...
W łodek zerwał się z krzesła, nacisnął 

czapkę i zn ik ł za drzwiami. O jciec jego 
wstał, i nasłuchiwał uważnie, i trochę nie­
cierpliw ie. „  . .

M inęła m inuta jedna i druga. Czoło in ­
żyniera zmarszczyło się.

Nagle zdała dobiegło miarowe dudnie­
nie. Na twarzy inżyniera ukazał się u- 
śmiech. —■ Zaczęliśmy... Chwała Bogu!... 
Polska wraca na te ziemie usilnym tru ­
dem naszych rąk. ' ,

W zią ł czapkę i wyszedł. W  drzwiach 
maszynowni u jrza ł W łodka. Chodź ze 
mną! — zawołał. , , ,

Weszli. Inżynier podszedł do zasmolo­
nych maszynistów.

— Wspaniale, chłopcy! D otrzym aliśm y
swego! . . . ,

— H urra ! W iw a t nasz inżynier! 
Inżyn ier podszedł i ściska! serdecznie

zabrudzone smarem ręce robotników.
— No, to pojutrze ruszamy. M ateriału 

do przeróbki mamy na miesiąc. Węgla też.
—- Obędziemy się bez pomocy Szwabów, 

prawda? Przyjechali podobno nowi osad-

m — Tak. I to fachowcy. B y li już u mnie. 
Jutro zaczną pracować, tak że niemcy nie 
będą nam już potrzebni. A  pojutrze... io -  
ju trze  — ruszamy pełną parą!

W  dwa dni później o godzinie pól do 
ósmej rozległ się głos syreny fabrycznej, 
a za chwilę cały gmach zatętmał potęż­
nym  stukotem maszyn.

Inżyn ier chodził od sali do sali. Przysta­
wał rozmawiał z robotnikam i, doradzał, 
chwalił i szedł dalej, a za nim krok  w krok 
szedł Burek, dumny z tego, że i on przy­
służył się odnalezieniem pasa do urucho­
mienia fabryki.

(Dokończenie nastąpi)
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W U JC IO  CZESIO odpowiada na lis ty :
Dzieci klasy I I I  Szkoły 3 w M ałe j Dą­

brówce koło Katowice: N ie  macie pojęcia, 
jak  mnie Wasz przem iły lis t uradował, lis t 
całej klasy z 26 podpisami. Toteż witam 
Was wszystkich od razu1 w gronie mych 
przyjaciół, i przede wszystkim też witam 
serdecznie Waszą dobrą panią nauczyciel­
kę Helenę Surmiakównę, która tak szczerze 
się o Was troszczy i przynosi Wam pi­
semka jako podkładki do nauki czytania. 
Zmartwienie Wasze, jak piszecie, to brak 
książek. A le  na to Wam powiem, że to 
zmartwienie mamy dosłownie wszyscy — 
wszystkie dzieci szkolne, nauczyciele, ja 
i moi przyjaciele, m łodzi i starzy, k tó rzy  
się uczą i k tó rzy  książki kochają. I pod 
tym  względem barbarzyńcy niemieccy 
straszliwie nas skrzywdzili, tępiąc książkę 
polską i nic pozwalając drukować nowych 
polskich książek. Powiem Wam, że wzru­
szyła mnie bardzo ta serdeczność Wasza
0 mnie, że chcielibyście poznać moje smut­
ki, ażeby znaleźć na nie jakiem lekarstwo. 
Wdzięczny Wam jestem za tę serdeczność, 
ale cóż, k iedy na jedno z najważniejszych 
mych zmartwień lekarstwa nie znajdzie­
cie. A  tym  zmartwieniem jest brak wła­
snego mieszkanka, w któ rym  bym mógł 
spokojnie pracować, pisać dużo bajek i 
opowieści dla Was, i dużo innych książek 
dla starszych. N ie  mając takiego mie­
szkanka, nie mogę ty le  pisać, ile bym chciał
1 mógł. Bo przyznacie sami, że mieszkając 
w jednym meblowanym pokoju z całą ro­
dziną, trudno pracować jakby należało. 
Od 10 miesięcy staram się o takie własne 
mieszkanko — i na próżno. Inni w tym  
czasie zdobyli dla 2 osób 4—5 pokojowe 
mieszkanie, a ja  zdobyć nie mogę bodaj 
2—-3 pokoików. Ano, takie czasy! Na 
wszystko trzeba mieć dużo pieniędzy, tak­
że: i na .zdobycie własnego mieszkanka. 
Więc powiedzcie sami, czy na moje to 
zmartwienie moglibyście mi coś poradzić? 
Prosicie o przysyłkę naszej gazety, ale na­
piszcie dokładnie, za k tó re . miesiące, to 
Wam przyślemy. A  teraz oczekując dal­
szych od Was listów, ściskam Was, Kocha- 
nięta wszystkie 26-cioro i mocno całuję.

D W A N A Ś C I E  M I E S I Ę C Y

M I R Z E C

Zaw ita ł Marzec, trzeci z synów Roku, 
Wstrząsnął śpiącemi drzewami,
I stare wierzby, stojące nad rzeką 
O kry ł srebrnymi baśkami.

W ie trzyk  skrzyd la ty ciemne chmury 
goni,

Roznosi je, pędzi, zwiewa,
A  jasne słonko resztki śniegu topi,
Bo mocno już dogrzewa.

Z  hukiem i trzaskiem płyną p ło ty  lodowe, 
Rzeka je z sobą porywa,
I  kręci niemi i potrąca gniewnie,
Aż woda brzegi zalewa.

Po cichych lasach, pagórkach i stokach 
Budzą się pierwsze kw ia ty  
Białe pierwiosnki, przylaszczki, pod­

biały
Świeże w łoży ły  s z a ty --------

W racają p tak i z dalekiej podróży 
W racają z wieścią radosną,
I słychać klangor i krzyk donośny:
— Lecimy z wiosną! Z  wio — sną!

A l. Majewska

Z ło te  m yś li

Lepsza jest uboga mądrość, niż głupie 
bogactwo.

Z  Ł r a j i i
i ze świata

Aresztowanie hitlerowców
Warszawa. W  w yn iku  przeprowadzo­

nych przez M O na Śląsku akcji w y­
łapywania wrogów narodu polskiego za­
trzymano szereg niemców, aktywnych 
członków b. partii hitlerowskiej.

W  Laskowicach aresztowano W ilhelma 
Gnota, aktywnego członka NSDAP, w Ka­
towicach braci Geislerów, członków 'volks- 
bundu, w Zabrzu A lfreda Wolińskiego — 
członka paTtii h itlerowskiej, w  Brzezince 
Teodora Francisza i M onikę Dolina, k tó ­
rzy w czasie okupacji wydali władzom nie­
mieckim Polaka, członka podziemnej orga­
nizacji. W  Bielsku aresztowano poszuki­
wanego od dłuższego czasu ss-mana, Pa- 
w ła Cioska, zaś w  Bieluszycach schwytano 
Wojciecha Fitza, ss-mana i wartownika w 
obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu.

W yjazd polskiej m isji rew indykacyjnej 
do amerykańskiej strefy w Niemczech 
Warszawa. W  najbliższych dniach w y­

jeżdża do amerykańskiej strefy okupacyj­
nej w  Niemczech polska misja rew indy­
kacyjna z zadaniem rew indykacji polskie­
go mienia wywiezionego przez okupanta.

Na terenie działania m isji znajdują się 
bardzo poważne obiekty przemysłowe sta­
nowiące wielom ilionową wartość oraz 
przedm ioty sztuki, stanowiące wielowieko­
w y dorobek ku ltu ra lny narodu polskiego. 
M. in. w najbliższym czasie przywieziony 
będzie do Krakowa ołtarz W ita  Stwosza 
i szereg innych cćnnych przedmiotów za­
bytkowych.

Z  obiektów przemysłowych znajdują­
cych się w strefie okupacyjnej amerykań­
skiej w Niemczech należy wymienić urzą­
dzenia fabryk związków azotowych w Mo- 
ścicach i Chorzowie, fabryk i b-ci Borkow­
skich i inne.

Kardynał H lond inform ował Papieża
Norymberga. Prokurator radziecki, Ra- 

giński, przedłożył T rybunałow i l is t jednego 
z kardynałów do papieża Piusa X I I  opisu­
jący krzywdy, wyrządzone 'kościołowi 
rzymsko-katolickiemu w Polsce okupowa­
nej przez niemców.

Prokurator przytoczył wyciągi z kores­
pondencji W atykanu, wykazujące, iż kla­
sztory w Polsce by ły  metodycznie niszczo­
ne. Ragiński powiedział, iż papież by l in­
formowany przez polskiego kardynała 
Hlonda, że domy i in s ty tu ty  kościelne by­
ty zajmowane przez armię i partię h itle ­
rowską. „Najeźdźcy konfiskowali m ajątki 
kościelne. Katedry, pałace biskupów, semi­
naria duchowne, „rezydencje kanoniczne, 
dobra biskupie by ły  zagrabione przez na­
jeźdźców“ .

O zerwanie stosunków z rządem 
gen. Franco

Paryż. Rząd francuski wezwał dziś rano 
rządy W ie lk ie j B rytan ii i Stanów Z jedno­
czonych do zerwania stosunków z rządem 
gen. Franco.

Prasa amerykańska donosi; że rząd USA 
wystosował specjalną notę do rządu b ry ­
tyjskiego w sprawie Hiszpanii. Treść noty 
nie została jeszcze opublikowana. W iado­
mo jednak, że rząd podkreśla w te j nocie 
konieczność zastąpienia reżimu gen. Franco 
przez rząd tymczasowy, k tó ryb y  przepro­
wadzi! wolne wybory.

Referendum ludowe we Włoszech
Londyn. Z  Rzymu donoszą, iż na ostat­

nim posiedzeniu w łoskiej Rady M in is trów  
powzięto uchwałę przeprowadzenia w maju 
referendum ludowego w sprawie monarchii 
w łoskiej. Term in referendum musi być je­
szcze zaaprobowany przez W łoskie Zgro­
madzenie Doradcze.

Prowokacje m ilic ji niem ieckiej wobec 
Polaków

N a pograniczu polsko-niemieckim m iały 
miejsce dwa prowokacyjne wystąpienia 
niemców w stosunku do powracających re­
patriantów polskich.

W  miejscowpści Loeknitz pięciu wraca­
jących Polaków zostało obrabowanych i 
pobitych przez uzbrojoną m ilic ję  niemiec­
ką. W  drugim wypadku ofiarą padło dwóch 
Polaków, byłych więźniów z obozów kon­
centracyjnych, których m ilic ja  niemiecka 
ograbiła.

Okrycie masowych grobów
Paryż (PAP-G.). Agencja France Presse 

donosi z Badenii, że w lasach iw H insert od­
k ry to  masowe groby. Jeden z nich ma 250 
metrów długości a 20 m etrów  szerokości. 
W  swoim czasie trupy tysięcy deportowa­
nych Belgów, Luksemburczyków, Czechów 
i Francuzów z obozu Hermesheim położo­
nego o 5 km ku północy zostały wrzucone 
do dołów.

Obecnie przeprowadza się szczegółowe 
badania grobów.

P ow odzen ie  w e w n ę trzn e j
P O Ż Y C Z K I P R E M IO W E J

to  szybka odbudow a  Z ie m  O dzyska­
nych.
m m m m m m m m im m m is m im
Przedstawiciel dyplomatyczny Polski przy­

ję ty  przez króla egipskiego
Kair. Charge d ’affaires R. P. w Egip­

cie Janusz M akarczyk został p rzy ję ty  
przez króla Faruka. K ró l Faruk wykazał 
podczas rozmowy, która trwała 50 minut, 
żywe zainteresowanie dla spraw związa­
nych z odbudową Polski.

Ludność niemiecka ukrywa 
zbrodniarzy hitlerowskich

Hamburg. Hamburg ma ostatnio sen­
sację. O ddziały p o lic ji b ry ty jsk ie j czy­
nią poszukiwania za niebezpiecznym zbro­
dniarzem, Ernestem Guenterem, k tó ry  
znajdował się w je j rękach i został już za 
swe zbrodnie zasądzony na karę śmierci.

Zbrodniarz należał do SS i b y ł kierowni­
kiem specjalnego oddziału ,,Jagdverbandu‘‘ 
—- tj. grupy morderców, których zadaniem 
było tropienie i zabijanie wszystkich pfze- 
ciwników  doktryny h itlerowskiej. Do za­
dań „Jagdverbandu“  należało m. in. zastrze­
lenie bez wyroku każdego żołnierza nie­
mieckiego, k tó ry  nie pozostał do ostatniej 
chw ili na swym stanowisku i nakazał od­
wrót.

Guenter został u ję ty  i skazany na śmierć 
we wrześniu ub. r. przez aliancki trybunał 
wojskowy. Po rozprawie przewieziono ran­
nego do szpitala, skąd wyłamał się i uciekł.

Nazwisko Guenter jest przypuszczalnie 
fałszywe i władze są w posiadaniu dowo­
dów, według których należy on do arysto­
krac ji niemieckiej. Guenter mówi biegle 
po angielsku. Jak należało się spodziewać 
— na pomoc niemiecką w ujęciu zbrodnia­
rza nie można liczyć. Okazało się bowiem, 
iż publikowanie rysopisu i fo togra fii zbro­
dniarza wywołało wręcz odw rotny skutek. 
Ludność niemiecka zdołała ostrzec Guen­
tera, umożliwiając mu równocześnie uciecz­
kę. (r).

V
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K ro n ik a  P.Z.Z.
W ie lk i wiec P. Z. Z. w Kole

3 bm. odbył się wiec zwołany przez Pol­
ski Związek Zachodni w  sali kina „Ś w it1, 
na którym  delegat Okręgu Poznańskiego 
przedstawił zebranym dotychczasowe osią­
gnięcia w zakresie repolonizacji Z iem Od­
zyskanych, zaznaczając, że na tym  odcinku 
mamy jeszcze wiele do zrobienia. Prelegent 
ob. Duda podkreślił, że jednym1 z warun­
ków przywrócenia tym  ziemiom polskiego 
charakteru jest przeprowadzenie ścisłej 
kontro li na Ziemiach Odzyskanych, na 
które schronili się nieraz ludzie przed ka­
rzącą ręką sprawiedliwości. Obecni na 
wiecu domagali się rozszerzenia wspomnia­
nej akcji kon tro li na cały kraj, jak również 
umieszczenia wszystkich V. D. w m iej­
scach odosobnienia. „N ie  chcemy, by VD., 
k tó rzy  w okresie okupacji korzystali z 
wszelkich uprawnień kasty uprzyw ilejowa­
nej, podczas gdy Polacy p łacili własną 
krw ią za swoje przekonania narodowe, 
przechadzali się dzisiaj bezkarnie ulicami 
naszych miast.

Bojanowo w hołdzie Kościuszce
W  niedzielę, dn. 17 ub. m. z okazji uroczy­

stości kościuszkowskiej odbyta się z in i­
c ja tyw y P. Z . Z. w sali Hotelu Krakow­
skiego uroczysta akademia. W zię li w  niej 
udział przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych, duchowieństwa, organi­
zacji i licznie zgromadzona publiczność. 
Po zagajeniu przez prezesa P. Z. Z. sędzie­
go Cieślińskiego, okolicznościowe przemó­
wienie wygłosił ob. Poprawa. Dalszy pro­
gram akademii w ype łn iły  deklamacje, ży­
w y obraz (przysięga Kościuszki), odczyt 
okolicznościowy w wykonaniu ob. Zająca 
Zdzisława oraz szereg utworów, które ode­
grał zespól miejscowej orkiestry. Z  in ic ja ­
tyw y  miejscowego chóru kościelnego od­
była się wieczorem zabawa taneczna.

„Owoce burzy“
W  ostatnim tygodniu poznańska rozgło­

śnia Polskiego Radia nadała wyróżnione w 
konkursie P. Z. Z. słuchowisko M alw iny 
Szczepkowskiej pt. „Owoce b u rzy4. Ideą 
przewodnią tego słuchowiska jest niena­
wiść, jaka od wieków plonie w duszy nie­
m ieckiej do wszystkiego co polskie, niena­
wiść, która często ukryta  pod maską ukła­
dnej uległości czy obłudnej1 pokory czeka 
ty lko  na dogodny moment, by wybuchnąć 
ze zw ielokrotnioną siłą. I trzeba przyznać, 
że autorka ze swego zadania wywiązała się 
pierwszorzędnie. Operując skromnymi, lecz 
umiejętnie stosowanymi środkami ekspre­
sji, dała mu w ierny obraz duszy germań­
skiej. Jej O tto  Hopfer — to symbol obec­
nych Niemiec, Niemiec powalonych a je ­
dnak dyszących nienawiścią do Polski i czy­
hających na chwilę odwetu.

T a r y f a  o y to M M c n lo w a
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł
za każde dalsze s ło w o ....................5,— zł
poszukujący pracy 50°/o zniżki

Literackie opracowanie słuchowiska 
bez zarzutu. Dialog toczył się żywo i nie 
było tak bardzo męczących w słuchowi­
skach — dłużyzn.

Specjalne słowa uznania należą się w y­
konawcom w osobach artystów  scen po­
znańskich: Z . Barwińskiej, St. Drewiczak, 
Noskowskiemu, Z. Maciejewskiemu oraz 
za dyskretny d jak  zawsze niezawodny 
akompaniament prof. Fr. Łukasiewiczowi.

Szkoda ty lko , że słuchowisko to nadane 
zostało jedynie na fa li poznańskiej. W arto- 
by powtórzyć je  w ramach audycyj ogólno­
polskich.

J. S.

N ow y zarząd Koła P. Z. Z. Babimost, 
pow. W olsztyn

Na walnym zebraniu Kola wygłoszono 
sprawozdania członków ustępującego za­
rządu i wybrano nowy w  następującym 
składzie: prezes — Berliński, wiceprezes — 
May, sekretarz — W ołek, skarbnik — Perz.

W  wolnych głosach omawiano postępy 
w  pracy repolonizacyjnej na miejscu oraz 
stw ierdzono konieczność powiększenia 
liczby oddziałów.

O d W y d a w n ic tw a
Z  dn iem  dz is ie jszym  p rze ksz ta ł­

cam y nasz s ta ły  b e zp ła tn y  do d a te k  
„ M ó j P rz y ja c ie l“  —  zgodn ie  z w y ra ­
żo n ym i życzen iam i na „M a ły  Osad­

n ik “ .
Z m iana  fo rm a tu  „P o ls k i Zachod­

n ie j“ , nas tąp i w  n a jb liższym  czasie 

z c h w ilą  o trz y m a n ia  stosownego p a ­

p ie ru  d ru ka rsk ie g o .

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A "  
Konto PKO. V — 4228.

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł-
re k la m o w e .......................................10,— zł

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50%> 
droższe.

Kom unikat
W ojewódzki Urząd Ziemski —: W ydział 

Oświaty Rolniczej w Poznaniu, pi. W o l­
ności 14 organizuje od 15 marca 1946 r. 
trzymiesięczny kurs gospodarstwa domo­
wego dla kandydatek na nauczycielki do 
niższych żeńskich szkół rolniczych, k tó ry  
przeprowadzony będzie przez personel fa ­
chowy Liceum Gosp. Domowego ss U r ­
szulanek w Pniewach.

W arunkiem przyjęcia na kurs jest po­
siadanie świadectwa ukończenia liceum 
ogólnokształcącego wzgl. zawodowego ma­
tu ry  gimnazjalnej dawnego typu (8 klas 
gimnaz.) wzgl. m atury liceum pedagogicz­
nego lub seminaryjnego.

Nauka na kursie jest bezpłatna. Na w y ­
żywienie w internacie przewidziane są s ty ­
pendia dla niezamożnych kandydatek.

Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świa­
dectw należy nadesłać do W ydziału Oświa­
ty  Rolniczej W. U. Z. w Poznaniu, plac 
W olności 14.

O G f iO jr Z i /1 /4 /1  » K O I M E

Fotograficzne przybory, cherńikalia 
i materiały kupuje Foto-Alejnik — 
Poznań, ul. Mickiewicza 22.

Gorczycę w każdej ilości’ kupują Zakłady 
Przemysłowe W . Paetz, Poznań, ul. Mo­
stowa 11.

Osełki, Toczaki, wszelkie, roboty kamieniar­
skie. Szydłowiec, pow. Radom. Dworak, 

JKamieniołomy.

W ia trów ki do strzelania, wszelkie przybory 
do strzelnicy nawet popsute kupuję, po­
dać cenę, przyjadę osobiście. — Więckó- 
wiez, Radom, Skrzynka 17.

Prenumerata 16,—  zł miesięcznie. Abona­
ment przyjm uje Adm inistracja „Polski Za­
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
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ROEZNIR PRZEMYSŁU ODRODZONE) POLSKI
Redakcja i Administracja: Łódź, 6 Sierpnia 7 —  Tel. 114-79

Redakcja Rocznika wzywa Zakłady Przemysłowe, k tó re  o trzym ały ankietę 
Rocznika, o natychmiastowe wypełnienie je j i z w ro t Zakłady Przemysłowe, które 
ankiety dotychczas nie otrzym ały zechcą niezwłocznie podać swe adresy Redakcji 
celem dostarczenia im ankiet. Dane dotyczące Zakładów Przemysłowych na terenie 
całego kra ju  będą zamieszczone w Dziale Inform acyjno-Adresowym  Rocznika 
bezpłatnie.

A dm in istracja  Rocznika zawiadamia, że została jeszcze pewna ilość wolnych 
miejsc na ogłoszenia płatne. Zgłoszenia przy jm uje  oraz wysyła cenniki, prospekty 
i udziela wszelkich inform acji bezpośrednio A dm in istracja  oraz Centrala i Od­
działy Biura Ogłoszeń i Reklam Polskiej Agencji Prasowej PAP.


